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PlamuiiMi'«if h  1 tik* »a oaiy miesiąc.

Listy a piaalędanl . pr<ektjy ] len.T'se aa prann. ,n_.ę i ugionema (iaseraty) npi^u- i? nad­
ziać franco do Ai-niniatra.-yi Reform.y  w lukowi*. — Lśetj reklamacyjne nieopiecję.

tona i nic ojłooie pocttowój. — Listów niefrankoteanych nie przyjmie tlę.
J& ęSiopiumiw n a d s y ła n y c h  J te d a k c y a  n ic  zw ra c a .

A 4 t m  B o d a k e y l  I A d m ln iz tr a c y l  -  U lłe a  Iw . J a n a  N r 1S.

roczniz: p&trocztńc: hzartahue: •MMtfCfWM.1
i i  sł. w. ». 18 it. m a. 6 ti. W. Ł. 8 tir. — e t
38 ,  . 1* .  V 7 „ ,
30 * . "0 .  . 6 - » 1 .  80 „

83 .  „ Ob » 3 8 . „ 8 „ -  „

NOWA z a n a ie jM o w ą : Acaunutneya .MÓWKI Mzuruiu i wuysuoa nrae 
■ I d j lM w a i  Adaiunncyi; N*ńej ieformy, — yi nowoLd 7 1  
trafika ■ Fynka — C. k. krakowskie koneosyonowane binro (Silberztein) plac 
Czyneiela — RcadeJ Z. SkaLikie^o w SrKenniwoL — Handel KtUińiklef*

P r i i i m i r a t t  p r a y J m i f ą  
zualeJiM wą: Ajjunumeyn „NOWKJ BajruzUal* i wuynba inw, pjw ..w;

”  A. Orłgaia i Główna 
lac Maryud' dom p.’

SkaLikieęo w SrHennieaoL — Handel Euhciklefi w naii Euitz- 
nie — Handel 3. Bajora przy jU sj Grodzkiej — • |  r o n e m ła  (inseraty) przyjmzn Adnfcki 
itn  ya za opłatą od mieji i wierszo arobnezz pism,* (petit), za pierwszy rai 10 za k /dy
■aatąpny ras pe 5 seat H a d e s ła n e  (nr S stronniey daiDZuaikaj od miojsea wioma drnkiem 
Aobnj,* di 30 et. za kaidy ras. O r le a n a m i. d« „ B e T o n p J 1- (prospokzi ey knlarsc 
.gło.seaia itp.) przyjmaje si. aa eenę 1 'sS  od luO g»Ba»pi*r»y dla HdocjL-owyek, a 50 beat. 
od 109 egzem, dla miejseowyek prenimeratorów. — Naloiytoló i prasa* się > p h  >d nadi la 
przekazem p-eztt>w. ,a. — Owi i s - i u a  i  p r a n iu ^  **«»«■ prtyjmjąWta TiWWWle Ag. .No­
wej Befoimy*1 w kjsięwarniP. H. Biehiera(Aitenberga); -  W T a t i i e w i t  1 andie: J. .e onr 
i Kamila L.oiu*; — W K ie s z o w ir  księgarnia J. A. P llara- — VF P i  . e m y l l a  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o la  ksiegamii L. Gileezft*; — H  W tfcduiii 
pp. H .  i«. „  dYogler (także w Hambargn IrwikLunie nad Llerem erlinie. Lipski, Bazylw. 
i Wioeiawia) A O^elik, Stsbenbastei Nr. 8, Ł  tfossb (Ukie w Brr linii, TL™ t»zgi V . 
aaehissi i Norymwei^se ) W  P a r y ż u  Księgarnia L- r«i logiki 8 ra. des Grandę Augusta o* 

i Soeietó MiWelle de Pnbliuiió A. L o r a i t e, directeur. Bne Canmartin 61

I

h.

180-

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
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przedpłaty, która wynosi-
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Niepokoje wśród ludu.
Gdybyśmy nie wiedzieli dobrze i na podBtawie 

licznyoh doświadczeń, z jak głęboką złą wolą do- 
browolnie urzędowy organ miejscowy systematy­
cznie stara się w najgorszem świetle przedstawić 
wszystko, co my czynimy i piszemy — musii li- 
byśmy go oskarżyć o bezgraniczną lekkomyślność 
z powodu jego zachowania, się w sprawie ludo­
wych niepokojów. Rzecz jest powszechnie wia­
doma i stwierdzona, ie  zaniepokojenie to j e s t ,  
io agitacya jakaś anti6połeczna między lud im się 
Bzerzy, że jakiś niewiadomy k t o ś  wyzyskuje

umiejącym czytać włościanom przedstawiali ją ja­
ko wychodzącą od „panów* prośbę do Najj. P a­
na o przywrócenie pańszczyzny, co wywołało 
n.oprzyjazne dla szlach«y usposobienie. Dalej, na­
pływ przybyszów z krajów sąsiednich naprowa­
dził włościan na domysł, że „panowie* mają ja­
kieś złe zamary. Na ten czas też przypadłe kil­
ka więknzych, przez sziacntę urządzanych polo­
wań. Te dały niektórym indywiduom powód do 
rozszerzenia pogłoski, ;że „panowie* zamierzają 
zrobić powstanie. Eilku ze wspomnianych agita­
torów władze uwięziły. Nigdzie jednak nie aał się 
oJkryć ślad żywionej z zagranicy agUacyi. Namie­
stnik wysłał delegata do powiatów, o które chodzi, 
z upoważnieniem rekwirowania w razie potrzeby 
wojsku,  a zarządzenia, poczynione przez rząd, 
dają zupełną rękojmię, iż lud wiejski powróci ry 
hio do zwykłego spokoju*.

Tyle urzędowe sprawozdanie. Prosimy teraz po­
równać to z tern wszystkiem, co myśmy w tym 
przedmiocie pisali, a czytelnik się przekona, że 
między naszemi relacyami a sprawozdaniem urzę 
dowem żadnej istotnej nie ma różnicy, prócz tego 
tylko, że sprawozdanie jest streszczeniem w naj­
ogólniejszych zarysach tego stan,u rzeczy, który 
myśmy w szczegółowych doniesieniach kreślili. 
Pisai my przeto p r a w d ę  i tylko prawdę. Dla­
czego ona Ceas w oczy kole? dlaczego pisanie o 
nie, nazywa .lekkomyślnością i grzechem* —  do­
myśleć Bię łatwo. Zależy mu na tern, ażeby rze­
czy tak przbdstawiać, jak gdyby u nas w kraju
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w s z y s t k o, co tylko się da wyzyskać, ażeby lud 
wiejski przeciw inteligencyi podburzyć; że na - -
podstawie różnych czysto fantazyjnych wieści, wszystko szło jak najlepiej, jak gdyby d z ie ln o ść  
różnych drobnych i nic nie znaczących okoliczno-; rz%̂ u j rządzącego stronnictwa chroniła kraj nuj 
śti, na podstawie najniewinniejszych petycyj mię- j zupełniej od >i _u,elkiego złego,, jakoby kra- miał 
dzy lud do podpisywania rozdawanych kolporto- n0"ćd  bezwzględnie byo s aaowo^nym. Jest to 
wano wśród ludu baśnie z wyraźnym celem pod-, tendencyą wszystkich rządowych stronnictw, ale 
burzenia go do czynnego wystąpienia pod p o z o - 001 zym kraju tern gorszą i tern bardziej szko- 
rem obrony od nieistniejącego nieprzyjaciela. To I ic u nas złego jest bardzo s te le ,

wdy i łudzenie kraju się przyczyniać 
jest „lekkomyślnością i grzechem*.

oto cu

Z ą l& ic z y n , 23 h  ',w*ia. 
vVuści niepokojące między ludem zaczęły się 

objawiać w okolicach Z a k l i c z y n a ,  ule niczem 
się one wyraźuiej ni* zaakcentowały. Władze 
wzięły się energicznie (to wysiedzenia. Na >ar- 
murk w Z-kliczynie 1& -f .m. sprowadzono z kilku 
posterunków żandarm erfę, był również obecny 
sam starosta powiatowy. Pi zez cały jaimark pa­
nował jednak wzorowy poreądek i spokój. O ka­
tastrofie wybuchu chłopstwa, mającego nastąpić 
w Wielki p iątek , krążyły pogłoski, jednak bez­
podstawne.

wsaystko — powtarzamy — rzeczy są »,nf*ne i
powszechnie wiadome. To w s z y s tk o  jednak nie i ûnku zabagnjć, że ża'em fcto db.ee d.obtB tego 
przeszkadza Czasowi pisać, że szerzenie wieści i]kraju, musi na to, cp złe rsirązyyyać i du rafun- 
obaw o zaniepokojeniu ludu jest , nietylko l e k k o - weJ PW 7 kraj w/ywać Cr«s p w.ada; vyła-

arytyki to złe musiałoby się straszliwie i bez ra-
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oiyśluościf ale i grzechem“ — do czego dodaje; czu^ ft W  nie potrzebuje — więc.
„że przed popełnieniem go (t. j. owego mnie- 'OzgłaszaDi* wiadomości o niepokojach było zby- 
manegó grzechu) n ’e cofają się d denniki, któiych 1 Odpowiemy, Ae nigdy ną pewino wie-
rzemioBłeir izkodzić krajowi, a dopomagać sobi-*. dstiec nie mi żna, czy władz i czuw* i zeczywiście,
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» »  fo t et noftu seneacyjnemi, choćby Tnadoram ■****. i tak b y d zo coeritiŁ m
csnemf doniesieniami, to nas nie dziwi; że zas B z®“ I®  wiaJzai i  oardzo jesw prawdop^dofinbm, 
V ogóle nie cięży już na nich żadna odpowie- dopi. ro pub.iczna przestroga stała się ula wła- 
dzi^lność, nie można ich do niej powołać*. ^zy bodźcem, że zatem bodziec t»A był konie- 

Gdyby Czas był wiedział, co równocześnie p i-, ozny.
Bała najbardziej urzędowa Wiener Abendpost — j Ale z drugie; strony — czyż tutaj t y l k o  wła- 
byłby może się pomiarkował, i nie palnął tylu dza do działania jest powołana? Czyż Czas na 
nonsensów na raz. Oto w urzędowym komunika- prawdę tak płytko tę sprawę sądzi, że przypu- 
cie dziennika wiedeńskiego czytamy: szcza, iż sama działalność władzy tu raz na zaw-

„Według nadesłanych s p r a w o z d a ń  („Be- sze wystarczy? Władza może pozamykać agitato- 
ńchte* — a więc nie według prywatnych donie- rów, może ich skazać na różne kary, możi żan- 
Bień, lecz urzędowych pprawozdań) pojawia się darmeryę i wojsko posłać, gdzieby było niebez- 
Zaniepokojenie wśród ludności włościańskiej kil- pieczeństwu, i stłumić wszelkie z e w n ę t r z n e  
Iłu galicyjskich powiatów, głównie zaś powiatów o b j a w y niepokoju — ale władza głębiej sięgnąć 
ooeheńskreg i i gorlickiego. Krążą tam awantur- nie potrafi, ona nie zdoła sama usunąć wszyst- 
ńicze pogłoski że rok 1886 będzie dla włościan kich powodów tego bardzo smutnego objawu, że 

\ szczególniej zgubnym- Powód tego zaniepokoję- takie agitacy*, wśród ładu mogły trafić na grunt, 
La należy upatrywać w tern, co następuje: Od ao cb przyjęcia przygotowany. Tu trzeba d’,ia 
dłuższego czasu utrwalił się wśród ludu przesąd, palności społeczeństwa samego, stowarzyszeń, gmin, 

“ żM w roku 1886 nastąpi koniec świata. Rzecz reprezsntacyj powiatowych, Sejmu, słowem sanju- 
j dziwna(?), że skutkiem tego opanowała lud wiej- dzieluej pracy narodu. A do tej chcąc pobudzić 

«ki pewna groza. Do tego nrzyłacsyło się i to, musi s ę przedewezystkiem p r a w  d ę głosić 
iż* ustatniemi czasy puszczono między włościan ’ choćby una była bardzo bolesną, nie zatajać ni 

£r obieg kilka petycyj, między niemi i petycyę c czego, co >eat chorobą w naęzęm życiu społe- 
iświęcenie nieda>eii. Petycyę tę ,  która szczegół- czńem. Inaczej zapiebaiejemy, a złe się u nas 
(hiej zagrażała żydowskim przemysłowcom, zw al-1 rozszerzy i zakorzeni lak , że go sję potęm aię 
(Piali pewni agitatorowie w ten sposób, iż nie 1 wytępi. Do zapkśnienia tego przez aatijapie pra-

B r z e s k o ,  23 kwietnia.
W i zoraj odbyła się w tutejszym sądzie powia 

towym rozprawa karna przeciw oskarżonym o 
przekroczenie z § 308 n. k za rozszerzanie nur­
tujących między ludem naszego powiatu pogło­
sek o rznięciu tydó* i napadzie na panów. — 
Oskarżonych było sześć u mężczyzn i trzy kobie­
ty a między nimi jeden żyd i jedna żydówka. 
Każdy z obkarżonych przyznał bez wypierania 
B:ę że Blysząc, bądź na okolicznych jarmarkach, 
bądź też od innych ludzi swo;ch sąsiadów lub 
kumotrów we wsi o u ijącem. się odbyć z a r z y ­
n a n i u  ż y d ó w  powiedział to z niedowierza- 
u l m swemu sąsiadowi lub Uż miejbeowemu ży­
dowi, aby się dowiedzieć od niego prawdy. Cha­
raktery stycznem było zeznanie małego Sikorskie­
go, chłopca 15-letniego, który z całą otwartością 

prostotą opowiedział, że wracając z jarmarku 
w Jtsrzęsku, słyszał w drudze nieznajomycn mu 
włościan, rozmawiających ze sobą o rznięciu ży­
dów. Pod wra*epiem tej wieści przyszedł do do­
mu a zobaczywszy znajomego mu żyda, powie­
dział mu: „będą żydów rznąć. “ Niemałe również 
„yło zdziwienie obkarżonego żyda. gdy się do­
wiedział przy rotprawie, że i on do rzędu oskar­
żonych należy. Przytoczył bowiem na swoją o- 
oronę, że gdy się dowiedział o tej pogłosce, u- 
dał się do miejscowego gorzelnika, aby się od 
piego dowiedzieć, ile w tej pogłosce jest prawdy 
ą potem doniósł o tnm żandarmów:, i z tego po­
wodu stanął między ^iL irżonrmi. Rozprawa nie
Wykazała," Iżby usk eńi mieli być złośliwemi
rozsiewaczami tej pogłoski, »ni też ażeby z temi 
pogłoskami łączyć się miał choćby cień jakiejś 
zbrodniczej myśli. Przeciwnie z opowiadąpia o- 
skarżonych można było natrać przekonania, ża 
gdy w pierwszej chwili oskarżeni, może i uwie­
rzyli trochę w tę pogłoskę, o co u naBzegc cWop- 
ka nie tru< no, z powodą jego cieipnuty i bra­
ku wykształcenia, obecpię nic przywiązywali do 
tych pogłosek nsjmniejBzego maczenia i uważali 
je za brednie. To też z mipą uśmiechającą a na­
wet z wstydem opowiadali na rozprawie to, co 
słyczeli od swoich sąsiadów w domu, lub też od 
innych włościan na jarmarku- Mimo to zostali 
wszyscy oskarżeni za^dzeni na kąrę aresztu od 
pięciu dni do trzech tygodni.

/ Konserwatyzm i postęp.
i i .

W nie mających końca sporach konserwaty- 
btów z postępowcami nasi zacLow-wcy ani razu 
nie sformułowali należycie aktu oskarżenia. „Po- 
stęp — powisda A. Dyg. — był zawsze konse­

kwentni. 'szy, wyrazistszy, palcem w ytykaf tę spra­
wę, o którą mu chodziło i właściwy punkt w 
całej sprawie, a zawsze więcej miłował swe spo­
łeczeństwo... Weźmy na przykład sprawę miło­
wania tego co swoje. Konserwatyzm jakoby przy-; 
właszcza sobie ów ołtarz... W obozie postępowym 
stanowczo nie ma ludzi, którzyby ap. edukacyę 
swoich dzieci rozpoczęli od nauki francusczyzny, 
podezat gdy każdj prawie szlachcic rubi to z wiel­
kim gustem, nie mówiąc o głowach konserwaty­
zmu. Cóż to za logika? Przyszli konserwatyści, 
spadkobiercy tradycyi naiodowej, nietylku z b o -1 
nami i boninzami, ale z panem Rogiem rrno ii 
wieczór konwersują po francusku. Jak więc śm ie-' 
cie oskaiżać kogobądź o bras awojskoSci, kiedy 
uczucie o? Or^em nadajecie kłam najwyższy w czy-; 
m e? Postępowcy przeto nie są niszczycielami1 
świętej tradycyi!* j

„Nai.jzęśc:ej słyszy się pytanie, zwrócone do po 
stępowców: Coście ziobui od lat dwudziestu ?.
Na to odnąw ibn^^ .pąą tęp  s^prwtł.^wie rzeczy,; 
bo stan^T dó waM  ze święlemi przesądami, z 
przywilejami rodowemi i z blichtrem. Bo sta-1 
wiał, stawia i będzie stawiał wsaystke, co m< 
wartość rzeczywistą a wywraca widma — bo' 
pełen siły uczucia występuje do walki. Posi.. , 
twierdzi, iż więcej warta jest szczypta zdr&wegu 
rozumu, m i całe stosy umysłowych rupieci i c 
zdóbek, od którygfi Iskrzą się wielko-pańskie sa­
lony konserwatystÓwT^Posięp dowodzi, ża praca, 
oraz rzetelna cnota mają nieskończenie wyższą 
wartość, aniżel' konserwatywne karty i genealo­
giczne wywody. Czy sądzicie panowie konserwa­
tyści, że to już za długo walczyć przez lat dwa­
dzieścia z tai: potworn. mi hydrami wieku?*

Zarzucają postępowcom bezbożnaćó. Na ten za­
rzut słusznie odpowiada pr A Dyg.: „Uczuć re­
ligijnych, zachwytów modlitwy, westchnień wy­
słanych do nieba, nikt niczyich zliczyć nie zdoła 
ani ich też nie potrafi sprawdzić. Jakże więc po­
wstać może zaizut bezbożności ? Nam się zdaje, 
najbezbożniejsi są bigoci, bo ci są zawsze niemo­
ralni. Ale icŁ nie dosięgnie ów zarzut, ponieważ 
dopełniają form religijnych — form i niczego wię 
cej Można być zbirem w duszy,"lfcuz się dopeł- 
ui konwenansu, a przeto ma się uznanie i bu­
dzi się ufność w kim nałoży. Ludzie p ostępowi 
szanują nie formułki religijne, lecz hąjw jisse ea- 
eady religii i p an u ją je nia zewnętrzni* Bóg, któ­
ry jest ideałem całej cierpiącej ludzkości, jest 
naszym także ideałem. Miłość bliźniego r .e opu­
ściła nigdr postępowego obozu. Skądże więc wi­
na bezbożności ? Bo postępowcy uważają także za 
obowiązek występować przeciw nadużywania imie­
nia Eożego w celach prywatnych. Pobudki oskar­
żenia są więc jasne.*

Moralność społeczna rozwija się, kształci, prze­
chodzi zmiany i przystosowania do warunków. 
Wszystko to musi iść po drogach postępu. Wszy­
stko, co się pierwszy raz robi, jest niedostatecz­
ne. może być nawet błędem, a najpierwej bywa 
eksperymentem, który przecież może się rie  u- 
dać. Siijd wyrasta frazes o burzeniu, choć tu bu- 
rienia wcale nie ma, dalej powstaje obrzydła 
plotka, któi t od czasu do czasu stroi Bię wieńcem pa­
szkwilu. Ostatecznie postęp wyższy jest ud konser­
watyzmu, bo wykonywa pracę z logiką faktów i 
z siłą uczucia.

, adnym faktem nas nie przekonano, powiada 
p. Dyg., żeśmy zburzyli coś korzystnego. Ani 
jeden wasz cios nie tiafia, bc każdy choć zatruty, ade- 
rza w pracownika spokojnego, gotowego umrzeć 
w przekonaniu, iż dusza życia jego, idee, dla

których on pracuje, są nieśmiertelne. Nie dwa­
dzieścia lat, ale wieki będą płynęły te idee, spa­
dając na czaszki niepoprawnych. Przed nam sa- 
wsze przyszłość.

„Rzucono postępowcom w oczy, iż nie wydali 
w literaturze nie podobnego, jak niegdyś postępowcy 
wileńscr, którzy wytworzyli romantyzm. Niech 
tu sam lucyper zasiędzie w trybuna.e, to jeszcze 
z uśmiechem ironii powita oskarżyciela, który na 
b>eg dzisiejszych faktów spogląda z niecierpli­
wością filistra, oczekującego &ż deszcz przejdzie, 
aby mógł wyjśo na codzienną przechadzkę*.

Stary optymizm, opiewający pobożnie, iż tak 
cudownie debrze i pięknie jest wszystko urzą­
dzone na bożym świecie, stanów, tło rozwojowe 
naszych stosunków konserwatywnych. I  to jest 
zupełnie naturalne, bo komu było na świecie 
bardzo dobrze, temu na złe czasy olbc ni6co zo­
stało tego dobra, albo przynajmniej zachował 
wspomnienie i żywi dążność powrotów do minio­
nych et sunków. Komu zaś było żle, a jest je­
szcze gorzej, ten stanowi żywy protest i prze­
ciwstawia się powyższym usposobieniom. Takie­
mu jedynie przyszłość coś dać może. Aie w przy­
szłość można tylko wierzyć przecież. I na czem 
wiarę taką opLrać? Na własnych usiłowaniach? 
jJeżSl) tak, to występuje do czyna sybjektywizml 
bierzemy stany własna — wiarę, nadzieję, p i ,-  
gnienii za coś istotnego, a tymczasem wiatr rze 
czywistości zdm uchuj» ciągle owe budynki c k a rt 
Jestto właśnie grunt dla społecznego pesymizmu, 
który zaprawdę nie ma w sobie nic takiego, co 
by rokowało jaLąś lepszą dolę i to tylko lekar­
stwo na optymizm, to metoda pedagogiczna w 
chowie spółeczn&m Trzeba, się zmień do grun­
tu, jeżeli Bię pożąda zmiany, trzeba się do tej 
zmiany przygotować. Na takich fundamentach 
powstała idea reformy społecznej wewnętrznej, 
reformy w sposobie myślenia i odczuwa r a  wszy­
stkiego, co się zewnątrz nas dzieje. Nikt się nie 
odważy twierdzić, że to jakiś fundament przy­
szłych gmachów. Nie! Dla nas jestto prostą konie­
cznością, czemś w rodzaju ognia, którym się za­
jął i rozpalił świetny a bogaty strój. Po pożarze 
może być dym i swąd, może pozostanie czysty 
popiół... Lecz pożar być musiał, skoro były iskry 
i roś do spalenia, Go jest w tym stroju dyauen- 
tem, to z ognia wyjdzie cało. 0<r ogień nazwa­
no w Warszawie p o z y t y w i z m e m  — w ogolę 
zaś ruchom postępowym w celu rozwiązania sta­
rych gordyjskich węzłów.*

Przechodzi następnie p A Dyg. do ocenienia 
najwybitniejszych postaci w literaturze ^.atępu 
z dzielnym Świętochowskim na czele i yodaje 
nader udatne sylwetki redaktora Prawdy, Ale­
ksandra Świętochowskiego, autora świetnych kio- 
nik w Kuryeree Warszawskim Aleksandra Gło­
wackiego i byłego adepta postępu a dziś reda­
ktora koagerwatywno-warcholsklego Słowu Hen­
ryka Sienkiewicza! Charakteryzuje dalej p. A. 
Dyg. działalność i wpływ każdej z tych trzech 
wybitnych osobistości na społeczeństwo polskie, 
przyczem składa dowód, jak przedmiotowo oce­
niają postępowcy zasługi konserwatywnego liry­
zmu. Do ludzi wpływowych słusznie zalicza au­
tor „luźnych myśli* p. Jana Jeleńakiego, reda­
ktora antisemicLlej Roli, bo on choć „nie stoi 
ani kościołem, ani postępem, ani konserwatyzmem, 
choć nie jest literatem i autorem dzieł nauko­
wych. wywiera mimo to wielki wpływ, gdyż 
podniósł kwestyę wielkiei doniosłości' — k w e ­
s t y  ę ż y d o w s k ą  szkuda, że ze złością i 
plemienną nienawiśoią*

KOPCIUSZEK.
tCUka kartek wyciętych z dziejów polskiej sceny, 
t  napinał

B l c l u l  W o ł o w s k i .

(Ciąg dalszy.)
Bisku > ucha nadstawił i z widocznem zdziwie­

niem wpatrywał się w młodzieńca. Słowa rymo- 
B_nej satyry wydawały mu się uzemś nowom, 
hieznanem, jakby nie on je stworzył, nie on na­
pisał. Zadowolenia uśmiech otoczył mu usta, oko 
Się ożywiło, a gdy Bogusławski z siłą zakończył 
catatni wiersz saty ry , zerwał się z fotelu, po­
biegł ku niemu i zaw ołał:

— Oo? co ty mówiłeś?...
— Satyrę Woszej Em inencyiL .
— Patrzaj, jak to inaczej w twych ustach, a 

'ńaozej na papierze wygląda.
— Daj mi Wasza Eminencyo ludzi, którzyby 

Corumiejąc dobro Rzeczypospolitej, tak jak ty 
Pisali, a ja tę Rzeczpospolitę z gruntu przerobię. 
Porwę, pociągnę za sobą tak, jak porwałem cie­
bie panie, twojemi włafnemi słowami....

— Porwiesz 1... poprawisz Rzeczpospolitą—po­
wtórzył biskup...

Bogusławski zamilkł, widział, jsk  w tej obwili 
1 owa jego w głowie pierwszego historyka Pol- 
«ki, kłócił; się z jego pojęciami, które mu co in- 
hego Mówiły dawniej... Z bijącem sercem isż śle­
dził te wrażenia na poważnej biskupiej tworzy, 
“ gdy ujroał trynmi swoich wierzeń i jemu u- 
<miech twarz ozdobił.' Tak ten, który go przed 
chwilą tak opryskliwie p n y ją ł, w tej chwili jnź 
go rozumiał.

Trzebaż jednak to milczenie było przerwać. Bo­
gusławski więc spytał się nieśmiało:

— Jakąż mam ponieść od Waszej Eminencyi 
Odpowiedź^ kr< pwi

Biskup na to pytanie znów brwi namarszczył. 
i oprysk]’ ne odparł:

— Cóż Acan tak się o tę drogę natarczywie 
dopytujesz ?...

—  Bo i ja jadę — była odpowiedź.
— Po co?...
— Szukać ludzi, chcących tak samo jak ja 

pracować.
Biskup znów przez chwilę zamilkł, w końcu

—  Bądź podczas tej podróży blisko, mnie: cljcę 
na ciebie patrzeć, cbcę widzieć, czy tak czynisz 
— jak mowirz, czy to u ciebie niu heca?...

Bogusławski nagle zgiął kolana, za nogi objął 
biskupa i szepnął:

—  Daj mi Wasza Eminencya krzyzyk na dro­
gę.... Daj 1. .

Naruszewicz objął głowę klęczącego młodzień­
ca, przycisnął ją do swych pierai i w jowietizu 
nad nią uczynił krzyżyk.

— Masz g o , m asz! — szęptął rozrzewniony — 
na pracę m  uczciwość!

W tej chwili na korytarzu dały się słyszeć 
kroki. Bogusławski zerwał się z ziemi, biskup 
niecierpliwie poruszył, gdy w na wpół otwartych 
drzwiach komnaty ukazała się głowa generała 
Komapzewskifcgo, który nie mogąc się aoczekac 
powrótu posła i przeczuwając ciężką jego prze­
prawę z Naruszewiczem, przybywał mu na su­
kurs

Biskup, na widok generała szybjro się tyłem do 
drzwi ou wrócił. Bogusławski zrozumiał znak — 
skłonił się i ku drzwiom zm ierzył, zabierając z 
nich przybyłego z Bubą.

— Cóż ? — zapytał generał już w korytarzu— 
jedsie ?

— Pojedzie, kazsa mi taką odpowiedź zanieść 
J. K. M .!

— No, więc zbieraj się panie Wojciechu: Je- 
iziemy. Nie zapomina’, że będziemy w Nieświe­
żu , u księcia Panie-kochanku. Już że tam moc

ksbiet będzie, — to rzecz pewna. P v  
miętaj patrzeć dobrze. J. Kr. Mość lubi ładne ko­
bietki, a jak tylko posiadać je będzie, to i kieska 
pusta się napełni.

Bogusławski spojrzał zdzi« ionym wzrokiem na 
generała. W tej chwili — tak poważne myśli za­
legały jego umybł, iż dziwolągiem jakimś wyda­
ły mu się lekkomyślne słowa generała... Chłodno 
się więc z nim pożegnał i poszedł w swoją stronę.

Caia Litwa do Nieświeża ciągnie...
Eról-jegomośó Bpieszy na sejm do Grodna, w 

drodze zawadzi o Nieśwież, — o stolicę litew­
skiego królika, księcia panie-kochanku, — co 
żyje więc gromadzi się tam , nie tyle może dla 
oglądania majestatu królewskiego, ih  mąiestatu 
Laueiwitłowskiago, z którym panie-kochanku wy­
stąpi.

Już od Jeziorny konwojują karety królewskie i 
ordynackie wojsko i szlachta na koniach i panie 
piękne.. . .

T ak , tak Litwa ma zobaczyć speklaldum, 
jakiego nie widziała dotąd. G dzie tylko król się 
ruszy, wiwaty i działa grzmią — roznosząc echo 
od końca w koniec Rzeczypospolitej — której 
skarb nie ma wprawdzie czem opłacić w ojs.a . 
ale proch marnuje, bo to dla Jego Król Mości, 
który raczył pod strzechy szlacheckie zaglądać.

Nieświeża, nie dawno zniszczonego przez woj­
nę i najazd, nikt już poznać nie może, tak się 
przystroił rękami znakomitych sztukmistrzów.

Sam książę dowodzi wszystkiem; wyprowadza 
w zaprzęgi ntdźwiiidzio i dromedary. Każe sta­
wiać tryumfalne bramy i przygotowywać ognie 
sztuczne...

Laufęr dał już znać, że król Jegomość na gra-, 
ni iv NieSwież

Ubrany w amarantową delię z sobolowemi wy­
łogami , żupan wt) * i y , .  w górze spięty pod

szyję na olbrzymi karbunkuł, za który dostaćby 
można było parę kluczów, przy karabeli tureckiej, wy­
sadzanej kamieniami jak makiem, książę Karol 
dosiadł dzielnego dzianeta, przystrojonego w od 
złota kapiący rząd i ruszył wraz z całą kalwika- 
tą na przywitanie króLewakie, do pierwszej arcy- 
akromnej bramy.

Tam węgrzynek dzianeta przytrzymał, a ksią­
żę, skoro tylko w dali ukarał się sznur karet 
królewskich, z konia się zaunął.

Karoca, w której jechał król, była arcydziełem 
kunsztu złotniczego: cała ze złota, a legenda mó­
wiła. że ją tylko wjDadkiem jakiś radzi wirów r ki 
wierny sługa od rabunku uratował, i za to po 
powrocie księcia z tułaczki klucz wspaniały do­
stał.

Karocę otaczała błękitna husarya, ze akrzydia- 
m i u ramion, które furkały niby żurawi stado, o- 
raz dwa szwadrony kawaleryi pancernej z woj k 
ordynackich.

Naprzeciwko króla siedział Naruszewicz z Ko- 
marzewBkim — a z drugiej zaraz kancy wychy­
lała się co cbwila jasna głowa Bogusławskiego.

Król skinął, karety i otoczenie zatrzymało się 
n pierwszej bramy.

Książę Karol zdjął z głowy boDoiowy kołpak i 
podszedł ku karocy Najjaśniejszego Pana, który 
w tej chwili ku niemu rękę wyciągnął.

W tejże chwili dwanaście n u f  w bieli z błę- 
kitnemi przepaskami i różowemi kwiatami w rę­
kach połączone, otoczyło dwóch tych ludzi, dotąd 
wręgo dla siebie usposobionych

Działa znów grzmieć zaczęły, a król me mógł 
nawet dosłyszeć hymnu, jaki owe nimfy na jego 
cześć śpiewały.

D jbzcz kwiatów sypał się do nóg królewskich 
na drogę, po której ująwszy Radziwiła pod ra­
mię postępował, wynurzając mn swoją wdzięcz­
ność uS przyjęcie i swoje uczucia królewskie On 
tymczasem uśmie chsł rię z pod wąsa jakby chciał 
powiedzieć: „Rud jestem, panie-kochanku, że ci

ekonomska detyno, były stolniku litewski tę małą 
mogę zrobić przyjemność.*

Pierwsza brama była skromną, a ne niej na­
pis: Tek król kazcił. Poniatowski odczytawszy 
napis: „ p r o s i ł ,  nie kazał* — zawołał, ale gdy 
przeszli bramę pierwszą, oczom ich ukazała się 
druga, wspaniała, ozdobiona przepyBznemi i naj- 
kosztowniejszemi materyami, na v eizchu której 
napis już inny widniał: „Taik Radtiwu kazał.* 

Niczem to wszystko było, gdy król pieszo i- 
dąc z księciem dobili się do bramy trzeciej, na 
której widniał napis: Taik krffa i pana przyj­
mują i gdy jak jedna pierś ze wszystkich gar­
dzieli szlacheckich czwał się okrzyk: „ V iva t ' — 
niech żyje król z narodem, a naród z królem.* 

Już i s twarzy Naruszewicza zniknął wyraz 
niezadowolenia. Trącał on z lekka łokciem obok 
idącego pana Wojciecha i głową wskazywał na 
pląsające wekół króla pięsnobci, szepcąc:

— Patrz, a może która z ni -h ...
Zbytecznem jednak było to przypomniem > Bo­

gusławskiemu, głównego celu podróży jego....pa- 
miętsł on c tern dobrze i pilnie śledził, pilnie 
nadstawiał oczu i uszu, kombinując, cc też z tego 
wczystkiego dlań pożytecznem być może.

To śledztwo lednak widoczn.e n.a wypadło 
dlań dobrze, bo pomimo wesela, ttóre go do ko­
ła otaczało, on jeden czoła nie rozchmurzył.

W  dzień samego przyjazdu króla, pan Norkie- 
wicz z Grodna, wraz ze swoją trupą oBOune m.i 
dać spekłaJdutn, złożone z umyślnie na frzyjs-.d 
królewski napis-nej sztuki i elektownego baletu.

Gdy program dnią tego przedstawiono Naru­
szewiczowi, ab> według niego do raptularza po­
dróży wypadki dnia zaciągnął, biskup, znów mru­
gną! na Bogusławskiego,. pokszmąc mu punkt, 
w którym zaznaczone byłe teatraine przedsta­
wienie. j(D. o. n.)

«V-
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Preliminarz budowli wodnych.
W odpowiedzi na korespondencję wiedeńską, 

zamieszczoną w tej sprawie w ostatnim numerze 
naszego pisuio, otrzymujemy pismo posła Stan. 
Starzeńskiego, które zamieszczamy, zastrzegając 
sobie odpowiedź ■'

Szanowna Bedakcyol
W Nrze 95 Nowej Reformy z d. 25 awiutnia 

b. r. czytam w artykule p. t. „Preliminarz wy­
datków na budowle wodne w Galicyi na r.1886," 
i i  rząd uwaia „kwoty przeznaczone na ten cel 
na rok 1883 za zgodne z przedłożonymi gene­
ralnymi projektami (die Betrdge stehen im Ein- 
Jdang mit den wrgelegien Oenercdprojecten), ża 
więc w ten sposób niejako przesądzoną zostaje 
wysokość kwot. które corocznie na regulacys rzek 
mają być w przyszłości używane — a ponieważ 
te kwoty nie dorównują bynajmniej kwotom we­
dług obliczeń z r. 1883 na cele regulacyjne prze­
znaczonym, przeto artykuł obwinia Koło polskie
0 przeoczenie całej sprawy i zapytuje „czy na­
sze poselstwo w Wiedniu studyuje budżet? Gzy 
marny w ogóle jeszcze poselstwo w Wiedniu,"itd.

Ż<e Koło polskie budżet studyuje, o tem nikt 
nie ms prawa wątpić, i nie dlatego też biorę za 
pióro, aby to zaznaczyć. Nie może być autorowi 
anykułu, a względnie Szanownej Redskcyi nie- 
t  adomem, iż siedmiu członków Kołu polskiego 
zasiada w k o m i s y  i budżetowej i wszyscy mają 
tam enszerne reieraty; ci więc członkowie na ją  
■pucyalny obowiązek przestudyowunia budżetu i 
brama udziału w rozprawach komisyi l obowiąz­
kiem zastępowania *ui potrzeb i interesów kraju
1 jak zapewne Szanownej Redakcyi wiadomo — 
z tego obowiązku się wywiązują, a wobec czynio­
nych publicznie nieuzasadnionych narzutów si 
cajkompetentniejsi do ich odparcia. Jako jeden 
z niob, efttję się zatem w prawie przesłania Sza­
nownej Redakcyi następującego wyjaśnienia:

Generalne projekta rzek galicyjskich, wraz z 
kosztorysami, odeszły z c. k. namiestnictwa do 
Wiednia depiero mniej więcej przed miesiącem. 
Wynika ztąd, że preliminarz budżetu n» r. 188t 
i dodane doń objaśnienia, przedłożone Radzie 
p a ń m n  j e s z c z e  w p a ź d z i e r n i k u  1885 r. 
nie mogły żadną miarą opierać się na tym ela­
boracie namiestnictwa, który obecnie w Wiedniu 
przechodzi krytykę ministeryalną, a zatem frazes 
w przedłożeniu rządowem o „zgodności z gene­
ralnymi projektami" nie ma dziś zgoła żadnego 
praktycznego znaczenia, gd/z generalne projekta 
z r. 1883 nas dziś w niczem nie interesują, a 
podstawą »keji może być tylko spodziewaue przed 
łożenie rządowe z jednej, a uchwały Sejmu kra­
jowego z r. 1884 z drugiej strony. Kwoty wsta 
wionę w budżet na r. 1886 na budowle wodne 
n:» stcją w żadnym związku z regulacją, ani w 
niczem jej nie przesądzają; na dotyczącem posie­
dzeniu komisyi budżetowej stwierdził to wyraźnie 
rade* dworu Boy e r na zapytanie posła M en g ers .

Kwoty te są tylko datkami corocznymi pańb.sa 
no cele konserwacyi budowli wodnych (w ordina- 
riumj i na cele budowli wodnych (w euraordi- 
narium), znajdują się w każdorazowym budżecie, 
a od pewnego sreregu lat s ą  co  r o k u  w y ż ­
s z e ;  tak n. p. na r 1885 przeznaczono: na 
kenserwasyę 121.000 złr., na budowle wodne 
350 000 złr.; na rok 1886 zaś przeznaczono: na 
zonserwacyę 141.500 złr., na budowle wodne 
390.000 złr. — zatem widoczny postęp.

Sądzę, że wykazałem, iż r.-zu t njeprzypilno- 
wania sprawy regulacyi rzek w budżecie jest bez­
podstawny, gdyż pod tym względem nie mamy 
dotąd żadnego ppodłożenia, i że z tego powodu 
aechse .Szanowna Redakcya uchylić przypuszcze­
nie, „iż Koło polskie dlatego zasiada na skrajnej 
prawicy, iż jest tylko najskrajniej rządową frakcyą 
stronnictwa rządowego".

U p rtiu m  Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
tego pisma w najbliższym numerze N. Reformy 
i łiącrę wyrazy poważania.

Lwów, d n u  26 kwietnia 1886.'
Stanisław Starzyński, 

Poseł do Bady p t u m .

miucn joiei Raforay".
W ie d e ń , 25 kwietnia.

Q D  Grzędowa Wiener Abendpost w numerze 
wezoraiszym Zajmuje się n i e p o  k o j  a m i m i ę ­
d z y  I n d e m  w ł o ś c i a ń s k i m  w Galicyi za­
chodniej i atwierdze, że „puszczoną w obieg po­
między chłopów petycyę o święcenie niedzieli, 
s której przeważnie żydowscy przemysłowcy oba­
wiają się szkody, zwalczali agitatorowie w ten 
sposób, że przedstawiali ją chłopom jako wycho­
dzącą od panów do cessrza prośbę o zaprowa­
dzenie na nowo robocizny". Potwierdza się tedy 
zanotowany -w liście naszym z dnia 15 b. m. w 
nrze 89 Nowej Reformy fakt, że karczmarze i 
właściciele aklepików po wsiach i miasteczkach 
starają się odwodzić lud od podpisywania petjeyj 
o święcenie niedzieli; ale nie stało się jeszcze 
zadość pragnieniu naszemu, żebj po tej nici dojść 
kłębka czyli właściwego gniazda z którego za­
niepokojenie ludu wiejskiego wychodzi. Wiener 
Abendpost daje tylko bliższe określenie karczma­
rzy i właścicieli sklepików; my atoli tych bliżej 
określonych agitatorów nie uważamy za właści 
wych sprawców agitacyi. Powiada organ urzędo­
wy, że „nigdzie nie odkryto śladu, iżby agitacya 
podsycana była przez zagranicę". Jeżeli to zna 
czy, że w ogóle czyniono dochodzenia nietylko 
za agitatoram i, lecz i za sprawcami agitacyi, to 
nie dziwi nas, że śladu agitacyi zagranicznej, po­
chodzącej z po za granic państwa, nie znaleziono. 
Nassem zdaniem — i v tem od samego początku 
byliśmy w tym wypadku innego przekonania, niż 
sama szanowna Redakcya N. Reefonny — szukać 
trzeba właściwego gniazda agitacyi nie za grani­
cami państwa, lecz tylko za granicami kra ju , a 
to w jednym tylko kierunku geograficznym. — 
Wskazówki są naszem zdaniem wystarczające. 
Jak antisemicki Concurrens-Yerein w Wiedniu 
trafił s gotowemi w języku polakiem, acz hanie­
bnie pokaleczonym, petycyimi o święceniu nie- 
J s e li  do Galicyi, tak też agitacja przeciwna mo 
g k  wyjść z Wiednia. Bardzo ważną wskazówką 
w  tym wzglądzie jest ów „list od niejakiego 
O w s i a k a  z Wiednia", o którym donoszą N . 
Reformie (nr. 91) z Łańcuta. Są w Wiedniu 
takie gadziny, wychowane na chlebie polskim, 
gnające bardzo dobrze język polski, jak niemniej

ciemnotę chłopa galicyjskiego i jego stosunek 
do „pana — są , mówimy, takie gadziny, które 
nie pomijają żadnej sposobności, aby wylać na 
Galicyę i na reprezentiacyę jej cały jad nienawi­
ści. Żywioły te w samej Galicyi dziś już nie mają 
nikogo, na kimby się oprzeć mogły, z wyjątkiem 
pewnej csęści żydów, do tych zaś tem łacniej 
trafią, gdy istnieje jaki powód do niezadowolenia, 
który w celach agitacyjnych wyzyskać można.

Zakomunikowałem wam już telegrafem kilka 
szczegółów z dalszego programu obrad Rady pań­
stwa. Na pierwszem posiedzeniu po feryach prze­
dłoży te l] rząd Izbie poselskiej projekt ugody 
z Węgrami i nowelę cłową. Ostatnia ma być 
uchwalona jak najprędzej; gdy zaś zapewne nie 
wiele się będzie różniła od noweli, przedłożonej 
na wiosnę roku zeszłego t j. jeszcze w czasie 
sesyi ubiegłej, a wtedy już prze tła przez obra­
dy komisyi, obecnie obrady komisyi mniej czaon 
może zajmą. — Ugoda z Węgrami ma przynaj­
mniej przed feryami latowemi przejąć przez obra­
dy komisyi.

Z innych ustaw przedłożonych już rządowi, 
tenże życzyłby sobie załatwienia następujących, 
prted odroczeniem posiedzeń: ustawy o upustach 
podatku gruntowego, ustawy o socyalistach, dalej
0 zaopatrzeniu robotników na wypadek kalectwa
1 o pomocy dla robotników w razie choroby. — 
Ostatnie dwie przez komisye już są przygotowa­
ne, z obradami nad nimi w pełnej Izbie zaraz 
będzie można rozpocząć.

Rada państwa ma więc jeszcze nie małe zada­
n ie , mianowicie gdy się uwzględni zasadnicze 
znacaenie ustaw, które jeszcze mają być uchwa 
lone. Za to o przedłożeniu rychłem projektu re 
gulacyi rzek w Galicyi ani mowy nie ma, nastą 
pi to najwcześniej w jesieni; sprawdza się tedy 
co niedawno o tym przedmiocie pisaliśmy.

Fałszywe insynuacye.
Podczas rozpraw nad projektami antipolskie.^i 

w pruskiej izbie panów poseł Józef Kościelski 
zaznaczył zgodnie z historyczną prawdą współ 
ność Polanów z cywilizacyą zachodnią, wyrazi­
wszy się między innemi, że Pol »oy spodziewali 
się, iż wielki niemiecki mąż sianu nie może 
lekceważyć tej roli, jana maże jeszcze przypaść 
w udziale narodowi polskiemu.

Ów ustęp mowy naszego pee^ dał naprzód 
dziennikom niemieckim powód do wysnucia da­
leko idących oiosków  jakoby optymizm polski 
przywiązywał jakieś nadzieje do pol tyki ka. Bi- 
smarka, który prześladując Polaków w Prusach, 
czyni to w zamiarze popierania cprawy pokkinj 
po za granicami niemieckiego państwa. Jeden z 
dzienników berlińskich takie podsuwa zapatrywa­
nie Polakom:

,Wielki mąż stanu — rozumują oni — prze­
widuje jasno starcie między Austryą a Rosyą. 
W przewidywaniu tego przypadku, który w na­
stępstwie może pociągnąć za sobą utworzenie a- 
ustryacklego państwa słowiańskiego od Wars/awy 
do Tesaloniki, pragnie usunąć o ile możności 
pruskie wschodnie prowineye z pod atrakcyjnego 
wpływu słowiańskiej myśli narodowej i dla tego 
popycha germ&nizacyę Poznańskiego i Prus Za 
chodnich prawdziwą aiłą pary, ponieważ przewi­
duje, że w austrysekiem państwie słowiańskiem 
Polacy ostatecznie przewodnictwo obejmą. Ks. 
Bismark wierzy więc sam w trwałość myśli pol­
skiej i w „jej żywotność, a walczy z nią tylko na 
obszarze pod panowaniem pruskiem — nie gdzie 
indziej atoli 1"

Podobnego rodzaju kombinacye służalczych 
dzienników niemieckich wcale nas nie dziwią 
Muszą one bronić ks. Bismarka, a potworną jego 
nieludzką politykę pragną ze wzorem elukubra- 
cyj sławnego Wołyniaka w ScJUesische Zeit u- 
pozorować cudownemi zamiarami wskrzeszenia 

Polski od morza do morza" w celu obałamuce- 
nia polskich umysłów. A zresztą organy gadJ 
nowej prasy w swej nienawiści do Polaków i to 
mogą mieć na myśli, aby przedstawiś nas jako 
nieprzyjaciół Rosyi, którzy gotowi stanąć po stro­
nie Prus w razie wojny rosyjsku niemieckiej.

Tego rodzaju insynoaeye pochwyciło chętnie 
N . W r. i Swiet.

Dziennik p. Suworyna powiada: .Tym  sposo­
bem piuscy Polacy teras urzędowuie jakby, usta­
mi jednego ze swych koryfeuszów, stwierdzaje 
niedawną wiadomość dzienników zagranicznych, 
iakoby w kołach polskich uporczywie obiegała 
worsya, przypisująca Bismarkowi równolegle z od- 
lolszezeniom prowincyj pruskich, gotowość sprzy- 
ania polazczyzme po za granicami Prus, a ewen- 
ualnie w razie nowega polskiego ruchu nie ście­
nią się już obawą o polski żywioł w obrębie 

- rus.
„Zasługuje na uwagę — kończy N . Wr. — 

że kanclerz niemiecki nie zrprzeczył bynajmniej 
słowom Koóoielskiego i odpowiadając m u, ogra­
niczył się tylko na zapewnieniu, że projekta, 
irzedstawione przez rząd pruski wcale nie miją 
na celu wytępienia polskiej narodowości, ale dą- 
ą do tego, aby nie dopuścić wykorzenienia nie­

mieckiego pierwiastku przez polski i położyć kres 
lolazczeniu niemieckich prowincyj w ogóle".

Swiet zaś pisze: „Wbrew powszechnie przyję 
temu przekonaniu, że Polacy poczytują ks. Bis­
marka za zdeklarowanego wroga wszystkiego co 
polskie, p. Kościelski z wysokości :ry»uny parła 
mentarnej oświadcza, że Polacy liczą na ks. Bis­
m arka, i że nawet teraz jeszcze nie wyrzekają 
się nadziei, jaką pokładają w nim, jako w swoim 
obrońcy i opiekunie. Uważają za potrzebne zipe- 
wnić go, że w razie groźnych międzynarodowych 
zawikłań cała Polska stanie po stronie Niemiec 
przeciw Rosyi. Ks. Bismark tępi Polaków we 
wschodnich prowineyach Prus, wypędza ich stam­
tąd, wywłaszcza ich z roli na korzyść kolonistów 
niemieckich, uciekn się do przymusowych środ­
ków germanizowania szkoły, kościoła, rodziny. 
Ale w swojej polityce kierują się nie nieprzyja- 
żnią względem Polaków, lecz miłością de awojej 
ojczyzny. Co zaś do Polaków, zamieszkałych za 
granicami Niemiec, to ka. Bismark nietylko mo 
jest ich wrogiem, ale owszem najlepszym przyja­
cielem i najpewniejszą podporą. W odpowiedzi 
na to ks. Bu itark  zaczął przemawiać w duchu 
p. Kościelsk iego. O n , Bismark , jest naprawdę 
przyjacielem Polaków. Nie życzył on sobis tylko 
•polonizowania Niemców, ale po zu obrębem Nie­
miec żywi dla Polaków p rz/jaźń , tak że książę 
nietylko nie p. zed&tawił się jako przeciwnik idei

przywrócenia Polski, ale nawet dał do zrozumie­
nia, że jeżeli to mię będzie wprost dotyczyło Nie­
miec, io nic nie będzie miał przeciw temu. Oto 
co się nazywa prawdziwa przyjaźń t Polacy raz 
już byli igraszką w ręku Francuzów, czy czasem 
teraz z porady p. Kościelskiego nie chcą stać się 
igraszką Niemców".

Wobec tegc rodzaju zapatrywań dzienników 
niemieckich i rosyjskich jest naszym obowiązkiem 
oświadczyć, iż powyższe przypuszczenia wrogiej 
nam prasy pozbawione są wszelkiej podstawy, a 
powstać mogły z nieznajomości naszych stosun­
ków i polskich aspiracyj. Prześladowanie narodo­
wości polskiej przez Prusy i Rosyę wyleczyło nas 
z wszelkich fantastycznych kombinacyj, a więc 
nie będziemy także igraszką w rękach niemiec­
kich lub rosyjskich polityków. Liczymy jedynie 
na własną pracę i wzmacnianie sił narodowych, 
w tak szczupłym zakresie jaki nam jeszcze pozo­
stawiono. Liczymy na ten pAwnik, iż kilkunastu 
milionów Polaków, którym, jak przyznają najza- 
palczywsi nasi wrogowie, nie brak poczucia i świa­
domości narodowej, nikt wykreślić nie zdoła. 
Walka dziś nam wypowiedziana nie zgadza się 
zresztą z zasadami cywilizacyi, humanitaryzmu, 
ekonomii narodowej i prawa. Zwycięstwo zawsze 
bywa po stronie miłości, prawdy i sprawiedliwo 
ści. W tej nieśmiertelnej prawdzie spoczywu na 
sze prawo i aiła. Więc i  my kiedyś zwyciężyć 
musimy 1

Przegląd polityczny.
K r u k ó w , 27 kwietnia

li powodu n i e p o k o j ó w ,  jakie między ludem 
się pojawiają, zamieszcza Dsiennik Posn. kilka 
uwag, na które się w zupełności piszemy, a któ 
re „przodujące warstwy wziąć sobie do serca 
powinny: „Smutne to nad wyraz objawy -— po- 
wiada De. Posn. Zapewne, że na razie czujność 
władz może i powinna zaradzić choćby efemery­
cznym wybuchom. Ale środek to tymczasowy i 
ua nim poprzestawać nie należy. Jedynie tylko 
rzetelna praca w kierunku oświaty ludu może za- 
pobiedz podobnie smutnym objawom. Przede- 

riT,; stkiem zaś, o ile nam się zdaje, należy znieść 
ów nieszczęsny rozdział gminy od dworu a na- 
dewszystko — propinacyę. Niech stosunki nasze, 
jakie panują pomiędzy większą a mniejszą wła­
snością będą przykładem i nauką dla Galicyi. 
U nas mimo Bóg wie jakich podczeptów do ni­
czego podobnego piz/jóćby nie mogło. U nas 
z dumą tc powiedzieć możemy, jest jedna rodzi­
na i jedno społeczeństwo, a stało się to tylko 
skutkiem nregulowanycb stosunków gospodarczych, 
skutkiem zniesienia propinacyi, znoszenia kar­
czem i szynków i przez oświatę. Stosunki te jeszcze 
więcej ścieśniać się będą, bo coraz bardziej pra­
cować będziemy nad oświatą ludową, a wszelkie 
prace nasze narodowe i społeczne opieramy i 
oprzemy na szerokiej podstawie ludowej. W krze­
wieniu oświaty, w podnoszeniu świadomości oby­
watelskiej i narodowej ludu naszego — w łą­
czności a nie wyłączności, wspólnej pracy około 
dobra ogólnego — spoczy wa tajemnica wzajemnej 
miłości, ufności, braterstwa i solidarności!"

trzymają się dwóch myśli. Najprzód każdy z nich 
bez wyjątku stara się dowieść, że Prusom nie za­
graża niebezpieczeństwo n.jćcia rosyjskiego, po­
nieważ najście takie, dzięki strategicznej dyslo- 
kaoyi wojsk pruskich nad granicą, może odrazu 
być odparte. Dalej antorowie niemieccy utrzymu­
ją. że przy jednoczesnem rozpoczęciu uruchomie­
nia obuiwu armij, pruska bez porównania wcze­
śniej będzib gotową, aniżeli rosyjska, co, jak wia­
domo, jest rzeczą wielkiej wagi. Tak np. nieda­
wno ogłoszona broszura p. t.: „Rosyjskie drogi 
żelazne prowadzące do granicy pruskiej i ich zna­
czenie w wojnie międz/ Rosyą a Niemcami" do­
wodzi, że armia rosyjska może być gotową i 
skoncentrowaną na miejscu operacyj wojennych 
niewcześniej, jak po upływie dwóch tygodni albo 
nawel i dłuższego czasu".

O przebiegu dyplomatycznych rokowań w spra­
wie greckiej donoszą z Paryża, ze do soboty nie 
przesłano rządowi greckiemu u l t i m a t u m ,  lecz 
że je tylko zapowiedziano w osobnej nocie zbio­
rowej , nie oznaczając term inu, do którego ma 
nastąpić demobilizacya. TeLst tej wspólnej noty 
ułożono w Londynie, a podpisały ją wszystkie 
mocarstwa. Równocześnie wysłał r z ą d  f r a n c u ­
s k i  na własną rękę drugą notę do Aten, w któ­
rej zwrócono uwagę gabinetu greckiego na smu 
tne następstw!, dalsz go oporu i na przykre po 
łożenie, w jakiem znalazłaby się Francya, gdyby 
ją dalsze postępowanie Grecyi zniewoliło do pod­
pisania ultimatum. Poseł francuski w Atenach hr. 
M o u y  doniósł swemu rządowi, że przyjazny ton 
tej noty spiawił w Atenach bardzo dobre wra­
żenie, i że Grecya objawi zapewne swe pokojowe 
zamiary jeszcze przed nadejściem ultimatum. — 
P. F r e y c i n e t  oznajmił w sobotę na radzie 
ministrów, że w ciągu świąt wielkanocnych po 
winny się mocarstwa dowiedzieć o stanowczej 
decyzyi rządu greckiego; gdyby Grecya zwlekała 
dłużej z odpowiedzią, ultimatum ma być wysłane 
natychmiast po świętach. Mocarstwa zażądają w 
niem od Grecyi, ażeby w przeciągu 8 dni zde­
mobilizowała armię.

Urzędowy raport dowódcy wojsk greckich w 
Tessałii o starciu, które nastąpiło 21 bm., opie­
wa: „Straże tureckie, stojące pod miejscowością 
zwaną św. E l i  . » t e m, rozpoczęły o północy 2] 
kwietnia ogień karabinowy, wojsk) greckie od­
powiedziało strzałami. Turcy cofnęli się następnie 
ze swych stanowisk, które wojsko greckie zajęło. 
Nazajutrz uwiadomił wódz turecki dowódcę wojsk 
greckich, iż ubolewa nad tem , co zaszło dnia 
poprzedniego. Wskutek tego dowódca grecki we­
zwał Turków, ażeby powrócili na zajmowane po- 
przedii ) stanowiska. Obecnie panuje znowu spo­
kój. Jeden sierżant turecki i jeden kapral grecki 
odnieśli rany."

Kraków 23 Kwietnia 18f6
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świąteczna cisza zapanowała absolutnie nad 
wszelkiemi sprawami politycznerai monarchii aa 
stryacko-węgierslnej. Od jutra za tydzień zbiera 
się Rada państwa na pierwsze poświąteczne po­
siedzenie, którego porząaek dzienny jeszcze nie 
jest ogłoszony. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nowela cłowa wniesioną będzie zaraz 
po świętach, wraz z wszystkiemi innemi proje­
ktami, oduosrącemi się od ugody austryacko-wę- 
gierskiej. Nastąpi potem ustawa o zabezpieczeniu 
robotników. Sprawa regulacyi rzek dopiero w je­
sieni przyjdzie na porządek dzienny.

Peterib. W iedm , mówiąc o niezwykłem o ż y ­
w i e n i u  w s f e r a c h  r z ą d o w y c h  i d y p l o  
m a t y c z n y c h  i ciągłych podróżach różnych 
posłów i minLtrów, nr konkluzyi powiadają: Tru­
dno orzec, jakie są istotne przyczyny tych nie­
spodziewanych przejazdów i podróży dyplomatów, 
jaki jest istotny cel nadzwyczajnego poselstwa 
tureckiego, o wyjeździe którego do Liwsdyi cią­
gle jest mowa w prt>aie politycznej; trudno prze 
widzieć na czem się skończy i do jakirh roz­
miarów i granic dojdzie dojrzała już „kwestya", 
ale jest rzeczą jasną, że nadszedł już kres „wy­
czekującego położenia" i że wielcy uktorowie wy- 
stępują już na widownię polityczną.

Austrya ze swoim nagłym landszturmem, Niem­
cy zagrażające mściwym dążnościom Francyi. kan­
ciarz żelazny, konferujący usilnie z hr. Mfinste- 
rem i generałem Schweinitzem o sprawach ro­
syjskich i francuskich, wojownicze usposobienie 
Grecyi, tym razem jak się zdoje już nietylko w 
słowach ale i w czynach, wszystko to są objawy 
wcale nie uspakajające i których nie można chyba 
kłaść na karb corocznego platonicznego wiosen­
nego ożywienia w polityce międzynarodowej."

Korespondent berliński Ruskich Wied. w je ­
dnym z ostatnich swoich listów opowiada, że 
o p i n i a  p u b l i c z n a  w P r u s a c h  z najwię­
kszą uwagą ś l e d z i  r o z w ó j  s i ł  w o j e n n y c h  
R o s y i .  Dzięki temu w najnowszej niemieckiej 
literaturze wojskowej, armia rosyjska zajęła ad 
pewnego czesu pierz sze miejsce, a w księgar­
niach nieledwie codzień ukazują się nowe bro­
szury o tymże przedmiocie. Dla lepszego zapozna­
nia się z siłami zbrojnemi ościennego państwa, 
pisarze niemieccy, specyalnie poświęcając/ się 
sprawom wojskowym, wydają osobne dzieła o ka­
żdym rodzaju broni. W ten sposób powstały 
asiążki i broszury traktujące osobno o piechocie, 
kawaleryi, srtyleryi i t. d Niektóre z tych ksią­
żek i bioszur noszi, oryginalne tytuły, z których 
łatwo domyślać uię możni nietylko treści, ale i 
kierunku książki. Tak np. jedna z niedawno wy­
danych prac tego rodzaju ma tytuł: „Czego mś- 
my się spodziewać po kawaleryi rosyjskiej?" Dla 
uspokojenia czytelników korespondent dodaje, że 
we wszystkich tych pracach wojskowo-literackich 
za punkt wyjścia służy przypuszczenie wojny, wy­
powiedzianej Niemeom nrze . R o s j , , nigdy zaś 
przeciwna hipoteu.. Taką zresztą zawsze b jła  w 
ostatni, h czasaeh taktyka niemiecka. Nawet woj­
na prusko-ir*ncu*ka na pozór był& wszczęta prrt b 
Francyę. Jeszcze jedną ciekiwą nwagę dodaje ko­
respondent. Oto wszywy tutorowie niemieccy

N. Wiener TagUatt otrzymuje i  M o n a c h i u m  
wis lomość o ważnych zmianach, których się tam 
spodziewają. Smutny stan prywatnej kasy króle­
wskiej i niezwykły nastrój umysłu królewskiego 
zniewoliły niektórych członków gabinetu i kilku 
posłów do zastanowienia się nad pytaniem, czy 
dla utrzymania powagi władzy królewskiej nie 
należałoby powierzyć rządów R a d z i e  r e g e n ­
c y j n e ,1. Spodziewają się powszechnie, że sejm 
bawarski będzie musiał jeszcze w tym miesiącu 
zająć się tą sprawą. Rada regencyjna mogłaby 
objąć władzę z tem zastrzeżeniem, iż król Lu 
dwik będzie mógł w późniejszych latach znowu 
zajmować się sprawami państwa. Ażeby Rada 
regencyjna mogła przybrać definitywny charakter, 
potrzebaby na to d o b r o w o l n e j  a b d y k a c y i  
króla, a nie można się spodziewać, iżby Ludwik 
II  zechciał taką abdykacyę podpisać.

Lord S p e n ce r , prezes angielskiej Rady sta­
nu, miał w wielki czwartek na zgromadzeniu w 
N e w c a s t l e  mowę, w której bronił gorąco pro­
jektów Gladstone'a. Minister zbijał przedewszy- 
stkiciu twierdzenie, iż Irlandya, uzyskawszy sa­
morząd, będzie się staffala o zupełną niezawisłość; 
dowodził on, że *ako państwo niezawisłe musia­
łaby Irlandya utrzymywać u łasną armię i mary­
narkę, na co jej fundusze wcale nie pozwalają. 
„Uztawodawcze zgromadzenie irlandzkie z p.Parne? • 
lem jako ministrem, mówiłlord Spencer, nie dążyłoby 
do oderwania się od Anglii. Tylko niektórzyfanatycy 
irlandzcy myślą o oderwaniu, de  parlament obra­
dujący w Dublinie prędzej poskromi tych fana- 
ty.ów, niż par'ament gromadzony gdzi* indriej. 
J  es tem przekonany, że irlandzkie okręgi wybor­
cze wyszlą do Dublinu reprezentantów, którzy 
nie nadużyją swych mandatów. Między repre­
zentantami IrUudyi znajdą się zresztą także człon­
kowie a tanu kupieckiego. Jedynie tylko ustawo­
dawcze zgromadzenie irlandzkie może ocalić Unię 
Irlandyi z Anglią. J \ pierwszy nie głosowałbym 
za nowemi ustawami dla Irlandyi, gdybym przy­
puszczał, że one osłabią jedność' państwa, lub 
że powiększą nienawiść plemienną i religijną." 
Sekretarz stanu dla Irlandyi p. M o r  1 e y, który 
p'zemawiał na tem samem zgromadzeniu, zakoń- 
cżył swą mowę temi słowy: „Wszystko złe po­
chodziło stąd. iż n. Irlandczykach nie ciężyła 
dotychczas żadna odpowiedzialność. Nikt nie mo­
że być odpowiedzialnym, dopóki nie ma jakiej­
kolwiek władzy. Musimy się więc zdobyć na 
krok nieco ryzykowny i nadać Irlandczykom pe­
wien zakres wLdzy; przez to dowiedzą się oni, 
ile odpowiedzialności cięży na tych, którzy chcą 
korzystać z wolności i ze swobód konstytucyj­
nych. “

Z B i r m y  nadchodzą coraz niepomyślniejsze 
dla Anglików wieści. Powstańcy birmańscy, za­
chęceni chwilowem powodzeniem, kusili się już 
kilka razy o odebranie Anglikom miasta M a n- 
d a l a y .  Wtme donosi, że przy jednym z tych 
niespodziewanych napadów zginęło 20 żołnierzy 
angielskich. W miejscowościach, oddalonych od 
stolicy kraju, również nie wiedzie się Anglikom. 
Pod miastem B h a m o  nad górnym biegiem rze­
ki Irawaddy odnieśli powstańcy zwycięstwo nad 
oddziałem angielakim, złożonym z 200 ludzi, a 
w M e e g a n d e t ,  miejscowości oddalonej o sześć 
mil od Mandalay, wycięto w pień całą policyę 
angldlską. Rząd chiński, widząc to niepowodze­
nie Anglików, nie spieszy się wcale z zawarciem 
tr« ttaLu i żąda uporczywie oddania pogi iniczn/ch 
okręgów Birmy.

K r a k ó w ,  27  kw ietnia

Wspólne Święcone spożywano wczoraj w Stowa­
rzyszeniu rękodrielniSów krakowskich „Zgoda" i 
w Stowarzyszeniu drukarzy i litografów „Ognisko". 
Oprócz ozłonków Stowarzyszeń „na jajko" zapro­
szeni byli niektórzy z wybitniejszych obywateli 
miasta.

Święcone dla wygnańców z Prus odbyło 
w pierwdZj dzień świąt, w taniej kuchni przy uli 
cy św. Tomasza, o godz. 12 w południe. Jeden z 
wygnańców wygiosił serdeczny wiersz na cześó pre­
zesa Konopki, zastosowany do obecnego położenia 
ojczyzny. Autorem wiersza jest sędziwy wygnaniec, 
K. Sas Faieński.

KbłO art.-lit. Jutro (we środę) zgromadzają s:ę 
wieczorem członkowie Koła na wspólne święcooe.

Fotografie modeli na pomni! Mckies icza wy­
padły nie dobrze, skutkiem złego ^świetlenia. — 
W sprawie tej wystosował dyr. Matejko do p. pre­
zydent!. Szlaohtowskiego pisme, które nam hr. Hu­
bert Krasiński zakomunikował, z jrośbą o zamie­
szczenie. List opiewa:

Zdjęte fotografie z projektu Mickiewicza są niedo­
stateczne. należy zatem wykonać inne lepsze, u  a- 
bia Hnbert Krasiński ofiarowuje swój czas i kieru­
nek, których odrzucać lekkomyślnie nie należy, tem 
bardziej, że znawstwo jego i energia będą gwaran­
cją pomyślnego rozwiązania ważnej sprawy foto­
grafii projektu mickiewiczowskiego pomnita. Wpra­
wdzie dokonawszy już, czegom się podjął, mógłbym 
zaniechać udziału dalszego, ale zachęcony słnsznem 
żądantem H. hr. Krasińskiego jeszcze pośredniczę 
w tej chwili, tj. do ozasu zwołania pełnego komi­
tetu, po dzień 15 maja br. JW. pan prezydent o 
tem zarządzić raczy, aby wykonanie fotografii przez 
p. Szub- rta dopełnionem być mogło w sali Muzeum 
narodowego, tam bowiem tylko — jak twierdzą hr. 
H. Krasiński i p. Szubert — fotografia wypaść mo­
że korsystnie i odpowiednio.

Oto prośba, którą mam honor komunikować panu 
prezydentowi w nadżiei, że łaskawie uwzględnioną 
będzie, a zarząd muzealny otrzyma polecenie zasto­
sowania się do żądania niniejszego. Proszę przyjąć 
zapewnienie głębokiego szacunku, z jakim mam za­
szczyt pisać się JW. Pana prezydenta sługą życzli­
wym. Jan Matejko,

W Krakowie, 27 kwietnia 1886.
Z parafii $W. Floryana komunikują nam oe na­

stępuje: „Doroozne pamiątkowe nabożeństwo dzięk­
czynne za cudowne ooalenie miasta Krakowa od 
pożaru r. 1528 za przyczyną św. Floryana, odpra­
wi się w poniedziałek przewodni 3 maja w kościele 
parafialnym na Klepaczu

„Na mocy pozwolenia Wya. c. k. namiestnictwa 
z do. 30 maroa 1882 r. do 1. 2083 zarząd Brao- 
twa Ubóstwa Chrystusowego będzie zbierał w bie­
żącym tygodniu w obrębie miasta dobrowolne składki 
na pokrycie kosztów tego od kilku wieków z wielką 
wsp niałośoią urządzanego wotywnego nabożeństwa."

Tow. kolonij wakacyjnych dla dJeci w Kra­
kowie odbęazie jntro we środę dn. 28 bm. o godz. 
5 po połuduiu w sali posiedzeń Rady miejskiej 
walno zgromadzenie, n̂a którem komitet Towarzvotwa 
zda sprawę ze swych czynności i złoży rachunki, 
tudzież nastąpi wybór 2 ozłonków kuaiuetu. W myśi 
statutu zgromadzenie to, jako powtórne, poweźmie 
prawomocne uchwaty i postanowienia bez względu 
na ilość obecnych. Członkowie Towarzystwa seohoą 
niniejszą wzmiankę uważać za zaproszenie i przybyć 
jak najliozniej.

Dr. ZybiikiewiCZ marszałek krajowy, wczoraj 
wieczór pospiesznym pociągiem przybył z Wiednr 
do Krakowa.

Na wygnańców pruskich ma być vydaną w
p erwszej połowie maja rb. jednodniówka, z której 
ozys*y doohód na powyższy cel zostanie nżytym. 
Myśl wydawnictwa, jak się inn rtnujetny z nadesła­
nej nam drukowanej odezwy, powzięła redakcya i 
administracja pisma Śmieszek — a ku urzeczywi­
stnieniu jej otrzymał”, jak zawiadamia upoważnienie 
komiietn opieki nad wydalonymi z Prns Jest to 
?ięo aprobowana prywatna inicjatywa wydawnictwa, 
o współudział w którem wzmiankowaną odezwą z 
datą 25 bm. pn ‘Zoni są polscy l.teraei i artyści. 
Z obowiązku dzionnikerskiego notojemy, i i  do SO 
bm. oez kuje lw .wski , Koło art.-iiteraokie na pra^e 
dla j e d n o d n i ó w k i  na pgorzeków Stryja. Kia- 
kowakie zaś Koło art.-liter. właśnie z tego względu 
zaniechało już wydawnictwa jednodniówki, ograni- 
ozająo się na żebranin składki pośród swoiob ozłon- 
ków. Gzy wobec tego redakoya Śmie&ska zdołz. u- 
rseozywistnić swoją myśl — przesadzać nieiuożemy.

Z teatru, w dniu wozorajszym przedstawiono na 
scenie naszej nieudolny fabrykat p. Kwiecińskiego, 
dość śmiało nazwany „układem na scenę" P a n a  
T a d e u s z a .  Przedstawienie to z tago już względu 
było niezadawalniająoe, że odtwarzanie typów prze­
połowionych lub prawie unicestwionych jest dla ak­
tora niemożebnem, żaden też nie zdełał okazać po­
staci, z ktćremi ogół polski zżvł się w wyobraźni 
swojej tworząc je i w sercu utrwalając; deklamacyj 
no ustępy, największem będące polem popisu, najwlę- 
oej zyskały oklasków, — p. Rieger zebrał ich za 
suenę konania sporo. Zosia i Telimena me były u- 
brane wedłng opieu, tak wyraźnie n Mickiewicza 
wskazanego, nadto Telimena nie zastosowała się do 
charakteryzacji w poema ie zaznaczonej, Maciek 
Dobrzyński z karykaturalną masKą ta.arzy był ró­
wnie nie na miejsnn, jak ognie bengalskie, jak mil­
czące panny podkomorzanki i daóob młodych akto­
rów, którzy w ćrugim obrazie wprowadzili swoboaę 
soeniozną, iście świąteczną,

Do strzałów, muzyki, pokaleczonych wierszy Mio- 
kiewicza, tańca i ogni bdngalskioh, brakowało ty l­
ko... p. Kwieoińskiego, ażeby się naocznie przeko­
nał, jak niemile przyjęła publiczność niewłaściwe 
to targnięcie się na arcydzieło Mickiewicza. P. Glik- 
son obyba już się przekonał także, że lepiej byłby 
zrobił, nie wprowadzając tego na naszą scenę.

Zniżenie prenumeraty Tygodnika rolniczego 
Uchwałą Zgromadzenia ogólnego Tow. rolniczego 
kiak. z d. 6 bm. obniżono prenumeratę Tyg. dia 
oficjalistów prywatnych, będących członkami Towa­
rzystwa — o połowę, a więc do 3 złr. rocznie.

Wygnaniec z Prus, zdolny k o ł o d z i e j ,  poszu­
kuje pomie izezenia.

Wielką łunę widać było Wozoraj po godzinie 9 
wieczorem z mostu podgórskiego w kierunku pół­
nocnym. O ile się zdaje pożar musiał być bardzo 
daleko.

„Całe Ltekó w płomieniach." Taką hiobową 
wiadomość telegrafloenie przesłano wozoraj rano o go­
dzinie 10 m. W  i  Sanoka do Kuryera lwowskie-
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1 Sanoka straże miejska i oobotnicza.

Łisko, liczące do 6000 mieszkańców, jest miastem 
Jtawiatowem, siedzibą starostwa i sądu, — należy 

hrabiów Krasickich Zabudowania ma wyłącznie 
rjirewn'ane, ratunek więc bardzo trudny.

Z pogorzeliska. We czwartek d. 21 brn. przy­
jechał do Stryja członek Rady bzkoinej p. Gerst- 
man i inspektor p. Huckel cJem stwierdzenia szko- 

jaką ponieśli profesorowie. P . Gerstman przy­
wiózł ze sobą z Tow. ped. 2-10 złr. i rozdzielił po 

45 złr. pomiędzy tych, Którzy wszystko w pożarze

złr. itbda m iu h  arakowa, Sań złr. 71 ot. z oara
danego w Podwołoozyskacb, 401 złr. 85 ot. z Gor­
lic z zabawy i teatru amatorskiego.

Wydano ogółem do 20 kwietnia 8.654 złr. 28 
ot. Kor; spondencyj przeprowadzono 1670. — Ogó­
łem przybyło faoilij 642, tyluż mężczyzn, 335 ko­
biet, 650 dzieci, razem osób 1527.

O i 1 kwietnia przybyło 52 familij. tyluż męż>
czy.,u 37 kobiet, 102 dzieci. Umieszczono 435 fa

f jaką ponieśli profesorowie. P . Gerstman przy- mil j a 1.500 osób, do umieszc zenia jest osób 27, 
iózł ze sobą z Tow. pęd. 210 złr. i rozdzielił po a miam,wicie: r-.ądca kawaler, znawca koni, malarz

z rod/jną, organista b. zdolny z rodziną, rzeżmk z 
rodziną chcący otwor/yć haudei i rzeźnik z rodziną 

Z nauczycieli ludowych, ponisólc największe szkody j chcący byó pomocnikiem. Kawalerów pisarzów' 1 se 
p. Dzidowski, któiy jost mwcno poparzony wraz z m a -! k.etarzów dwóob. N a utrzymaniu komitetu familia 
-ka kierownik szkoły p. Hołubow.tz, o którym krążą! dwojga staruszków, jeden stiruszek i kaleka z żoną. 

ifęgłoski, że zginął w płomieniach, a którego córka j Ponieważ ciągle przybywają nieszczęśliwi Wy 
- - i — ■ jest konająca, p. Lewicki, hieruw niczka1 guańoy, Komitet najserdeczniej uprasza rodaków o

KBKoły żeńskiej panna Bobe i emerytka p. Wilh. j ła-kaw e ofiary, tak w pieniądzach, jak w wiktua-
Śehmidt. Z nauczycieli szkół średnica p. M siński 
jurniósł stratę 5000 złr., p. Leinoch 4000 złr., p. 
^Berladziński 1500 zlr.

W ykłady w gimnazyum rozpoczną się d. 5 me,ja. 
Mimnazyum przeniesione zostanie do szkoły żeńskiej, 
[Idzie pomieszczonych będzie 6 klas gimnazyalnych, 
» 7 klasa, która jest jeszcze realną, umieszczoną 
będzie oddzielnie.

Krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń wysłało p. 
łju laczka z gotówką kilku tysięcy złr. na za‘iczki 
A t  pogorzelców.

Tli się jeszcze ciągle. —  Pionierzy pracują bez 
-Wjtohuienia; wszyscy przejęci są wdzięcznością dla 
Niezmordowanego porucznika • Epsteina, który sam 
ł iaruje wylotem sikawki.

Go to za sikawka —  pożal się Boże»— w chw ili 
jjjfbuchu pożaru znajdować się w niej miały kar- 
.pifle; jest kompletnie zniszczona, węże zgniłe i po- 
^ łruraw ionj, tak, że żołnierze dziuiy palcami zaty- 
? pó musieli, — Nieszczęśliwi pogorzelcy mieszkają 
m  golem niebem, a namioty dotychczas ni, zostały 
^Stawione Czyz to jednak wystarczy na ubezpiocze- 
wie pogorzelców przed zimnem, a nawet przed de- 
iwezem? Koniecznie potrzeba w j budować baraki i 
P*fo wadzić nowy oddział wojska, bowiem chłopstwo 

uŁjjrrópttanka. Jak hysoy krążą
0 png.rzeliśku i ż prawdziwie chłopską wesołością 

patrzą na rabujących kolegów i cieszą się, że im 
się taka gratka nawinęła.

Ostatnie wiadomości komunikowane ze Stryja 
'rzuiiąi pożywieni* dotychczas nie brak, szczególnie 
ziemniaków obfitość. Na św ięta dzięki onarności nie 
Zabrakło dla obrzościan mięs iwa Komitet pomocni­
czy rozdzielił się na 3 subkomitety: do rozdzielania 
jadła, odzieży, oraz techniczny; którego prezesem 
jest jpżynier Kuhn. Komitet postanowił zbudować
20 namiotów z kuchniami, każdy obliczony na 30 
htdzi Jest uadzieja, że do końca maja stanie ze 4U 
domów. Dotychczas ze zgliszczow wydobyto ogołi m
21 trapów Kapitan n lad ik  aresztował żyda, który 
podpalał dem współwyznawcy dla zemsty. W mie­
ście umysły zaazynzją *ię ożywiać, przygnębienie u- 
stępuje chęci do pra.;y i uiyśji o przyszłości.

Pożar. D ■ sui.it.uij_. kronik' pożarów przybywt 
dowe nieszcuęś^e z naszych okolic. W D ę b i n i e  
z a k r z o w ak  : j piG .Wojniczem spaUłó się pięć 
domów włoś ,:'-ń;ki:h i 8 srtuk.D ydia rogatego k)ó» 
tego nie zdi-Jmo ••i.-ypruwadsić. ,

Zmarli. I b ..ko; e zm arł 25 bm. właściciel 
składu maszyn du szycia Telesfor Jonas.

W M au ttiie  zm a^s 21 bm. Amela hrabianka 
Działjóska.

Pod Działoszycami w J  strzębniku zmarł w 80 
toku życia Jan Fabisiew icz, b. odoer w^jsk pcl- 
Bkich, obywatel ..emski

W Warszawie zm aił Maciej S-mmer, w szerokich 
Sferaoh zn»ny kupiec i przemysłowiec.

Święcenie świąt. Pada miasta P ragi czeskiej 
Wydała rozporządzenie, ażeby od kwietniowej nie­
dzieli r. b. przez cały rok podczas św iąt i niedziel 
Wszystkie kaacelarye m agistratu i zakładów pod jego 
zarządem zlatających, były przez cały dzień zam­
knięte dla ł “hliczm ści, a tylko gdzie się pokat, ko­
nieczność, ii i  byó j “den urzędnik dyżurnym fDla 
Has w Krakowie ze względu na znaae powszechnie 
przeciążenie Urzędników pracą godzi toby rię również 
dać im ,w .przytoczony sposób dni wytchnienia.

W świuie księcia japońskiego Fuschiny, który
I tej chwili j«pt gościem króla włoskiego, międzr 

iunemi znajduje się kapitan MassoleLi Monraky, ad­
iutant urodzony w Tosa z ojca Polaka, który za- 
- Ztm s in i j  jako dragoman orszakowi.

Od komitetu opieki u d  wypańc&R i i  P m
rzymujemy następujący wykaz ekzadek od 1 do 

kwietuia i sprawozdanie z czynności . komitetu.
1 złr. A. K. gimnazyaUsts z własnych oszczędności

niegzca^śl h rodaka w, 1 złr. 50 ot. N. N., 
? złr. Maciej Spadek, po 2 złr. 50 ct. A F ., S. S., 
4 złr na pożegnaln-m zebraniu kółka medyków, 
Ęjp 5 złr. bar./n Larysch Aleks. Kraffi, N. N.. P.

B., M. D. na sw*ęcone, po 10 złr. hrabia Jan 
I rnoweki, Jan  Skiriiński, Ant. Sapalski 12 złr. 
eo ct z Monachium od Towarzystwa kształcącej się 
hlłodzieży polskiej, po- 20 «łr. Stanisław Polanow- 
**i, hrabia Stanisław Tarnowski (na koncercie) 
- i  złr. szkoła rolrficza kraj, wa w Czernichowie, 
■ ’ złr R a k  powiatowa bocbeńbka, 295 złr z kon- 
ttr tu  pani M. Sembrich Kochańskiej Stengel, 300

ł^cb n:> święta Wielkanocne, które tak w taniej ku­
chni arcybractwa m.Josierdzia przy ulicy św. To­
masza, jak w biurz„ komitetu przy ulicy Gołębiej 
5, przyjmowane będą z największą wdzięcznością

Ksawery Kopopka.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  29 kwietnia: „Pan Tadeusz", 
obraz dramatyczny w 8 obrazach, z poematu a. 
Mickiewicza ułożył dla sceny L. Kwieciński, muzy­
ka A. Wrcń.khgo. Abonamentu Nr. 8. Początek 
przedstawienia o godzinie 7 1/*.

V3 s o b o t ę  1 maja: Po raz pierwszy „Bracia 
Lerche", komedya w 3 aktach, przez A. Asnyka.

Na pogorzelców Stryja.

W W i e d n i u  zajmują Bię gorliwie sprawą nie 
s ie n ią  pomocy pogorzelcom miasta Stryja i tal •

Cesarz kazał urządzić osobne przedstawienie v 
nadwornej operze na korzyść pogorzelców stryjskich. 
Przedstawienie to odbędzie się prawdopodobnie ze 
współudziałem pani Lucci w nieJzielę 1 maja przed 
południem.

Komitet ratunkowy, złożony z Polaków przebywa­
jących w Wiedniu, oraz z osobistości należąrycn do 
wiedeńskiej arystokraoyi rodowej i finansów„j, zaj 
muje się zbieraniem składek, oraz datków in na­
tura, tj. odzieży, płótna itp. Tym sposobem wpły­
nęło już około 4000 złr.

Księstwo Jerzowie Ciartoryscy w porozumieniu z 
powyższym komitetem, do któiegu należą, urządzają 
30 bm. w wielkiej sali Towarzystwa muzycznego 
koni ert ze wjpó‘udziałem p. Mierzwińskiego.

Inny komitet, z niejakim p. Si furmanem na czele 
daje 2 maja koncert na ten sam tel.

Z > strony pp. Rotszyldów, oraz banków i zarzą­
dów kolejowych tntejszyeh wpływają także znaczne 
datki na rzecz pogorzelców, między którymi , jak 
wiadomo, jest tak ogromna liczba starozikonnyoh

W P o d g ó r z u  ukonstytuował się dnia 23 bm. 
komitet ratunkowy, pod przewodnictwem burmistrza: 
lub jego zastępcy, składający się z panów radnych, 
Kleina, Mtircwiozyńekiego, Maryewskiego, Klugera, 
Schenkera i Schcrnshina, któny rozdzieliwszy ozyn- 
nrści pomiędzy siebie, zajmą się natychmiast zbie­
raniem składek bądź to w gotówce, lub w odzieży, 
celem dania pomocy pożarem dotkniętym mieszkań­
com miasta Stryja. Równocześnie reprezentacja mia 
sta wysł ała kwotę 200 złr. na pierwsze potrzeby 
tamże.

Jutro pomiędzy godz. 11 prsed południem a 3 
po południu objeżdżać będą wozy miejskie ulice 
placs śródmieścia, a o ile czas pozwoli i Rleparza, 
dla zbierania odzieży dla nieszczęśliwych pogorzel­
ców Stryja. Początek objazdu w Rynko głównym.

W Admin.atracyi Nowej Reformy złożono ua 
pogorzelców Stryja: Ze składki na święconem w 
Towarzystwie drukarzy krakowshoh „Ognisko" 8 
złr. 50 et. — ze składki na świeconem w Stowa­
rzyszeniu rękodzielników Zgoda" 20 złr 28 ct. i 
50 fenigów — ze składki ua święoonem u p. An­
toniego Hawełki 26 złr. 88 ct. — ze składki na 
święoonem u p. PMluka 1 złr. 50 ct. — Jan Za 
jąc, aancelista sadowy 2 złr. — Z. R. 1 złr. 70 
ct. — Andrzej Ślusarczyk, woźny sąduwy, l  zlr. — 
dr. H. H 2 złr. — K R *  Krzeszowic 5 złr. — 
Ja t Uzlambło s Trzebini 6 złr. — G. S 2 złr. — 
K. Wysocki, leśniczy z pod Grybowa 2 złr. z wy- 
łąoznem mi znaczeniem „na pogorzilców chrześoiań- 
skieb polskich i ruskich" — L. 0. 1 złr. — Iren- 
ka 1 złr. — Ludmiła F 4 złr.

Generalna dyrekcja colei Karola Ludwika wydała 
polecenie do dyrekoyi ruchu we Lwowie, ażeby od 
przesyłek dla pogorzelców stryjskich na liniach po­
wyższej k lit, nie pobierane ź»dn j opłaty.

■ n % m

fiadoiolci tanim, litRlie i arijstm
— Piotr Chmielowski, jeden z najgłębszych 

znawców piśmiennictwa naszego i niezaprzeczenie 
najznakomitszy dziś krytyk literacki zaczął w osta­

tnich numereoL wfai&..wskiego Tyj, UUstrowemeyo 
nader ząjmnjąoe studyum pod tyt.: „ Ż y w i o ł  mi e ­
s z c z a ń s k i  w p o e z y a o h M i e o z y s ł a w a R o -  
m a n o w s k i e g o " .  Poezyi naszej robiono niejedno­
krotnie zarzut (pisze on), ił całkiem i wyłąoznie 
obraca się w kole stosunków i interesów szlachty. 
Zarzut ten uważa Chmielowski za niesłuszny. Nie 
brakło nigdy u ua3 poetów, tak dawnej klasycznej, 
jak później romantycznej szkoły, którzy nie z życia 
jeduej warstwy ale z bytu całego narodu czerpali 
pomysły do swoich utworów, a dział poezyj, przed­
stawiających stosunki naszych włościan, jest nadzwy­
czaj liczny i najszlachetniejszą promienieje dążno­
ścią. Mniej daleko licznym jest dział poświęcony 
obrazowaniu mieszczaństwa. Jedną z pierwszych wy­
bitniejszy h prób w tym kierunku wykazania w mie­
szczaństwie potężnego czynnika bytu ' -odowego, 
była głośna w swoim ozasie, komedya ~ś~ac. B o- 
h o m o l o a  „Małż ństwo z kalendarza", -tawiona 
1766 r. w teatrze warszawskim — . rep drugi 
wybitniejszy zapęd w tym kierunku wymieiesaChmie- 
lowski pierwszą fazę działalności poetyetacj Win 
oentego P o l a .  Na wyłączne jednak zuż  ̂ rowanie 
żywiołu mieszczaństwa polskiego do więi w?go u- 
tworn zdobyło się dopiero *» r. 1858 diańsh nie­
małego talentu poetów. Jeden z niob, Włocięimierz 
W o l s k i  napisał powieść prozą: „Domek p , z uli­
cy Głębokiej", drugi, Mieczysław R o m a n o  veski ,  
powieść poetyczną, rodzaj epopei mieszczańskiej pod 
tyt.: „Dziewczę z Sąoza". Ocći rozbiorem tego poe­
matu, jedynego w swym rodzaju w naszem piśmien­
nictwie, zajmuje się w wspomniauem studyum zna­
komity kry.y On pierwszy przyznaje utworowi Ro­
manowskiego należące mu się miejsce w skarbcu 
narodowej poezyi. Odgadł on wybornie inteneyę poe­
ty, który zabierając się do pisania „Dziewczęcia z 
Sącza", zwierzył się przyjaonłom swoim, iż pragnie 
napisać poemat, któryby tak obrazował mieszczań­
stwo polskie, jak „Pan Tadeusz" obrazuje szlachtę 
i taką dla mieszczan obudził w narodzie sympatyę, 
jak „Pan Tadeusz" dla zaściankowych szaraczkćw.

— Hr. K a r o l  L h n c t o r o ń e k i  ogłasza w do­
datku do monachijskiej Allg. Zty. opis swej wy­
cieczki do Małej Azyi pod tyrułem: Przejażdżka po 
Cylicyi.

O l e j  r  z e p a k  o w y. Za 100 kilogramów zaraz 
27’00 — 27*50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 45 00—46 00. Usposo­
bienie stałe.

Łój .  Za 100 kilog I soriy 27 00—27*50* 
W tygodniu od 17 do 23 kwietnia.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

27*----- 37*— , galicyjskie surowe 30*------- 32 —,
czesane 37*------48—, włoskie, czesane, wyborowe
100*00 —120— Usposobienie stałe.

C h mi e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
60*— 65*, poamiejski 50 — 55 00, wiejski 40.00 
do 45 00, zielony 10 — 12. Usposobienie mdłe.

Ko n i o z za 100 kilgr. Styryjski czerwony 
szcznny 58 —do 62, włoski 46*— do 52*— 

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 62 — 
do 68 - ■ francuska 78*— do 84*—, węgierska 
56-—68 złr. czeska biała 56*— do 75*—.

Rz e p a , '  za 100 kilogrm. 11*50 de 11*75, 
banaoki nowy 00 00 —00*0u

N a f t a .  Wi e d e ń .  Zb 100 klgr. amerys. na 
20 procent tary incl. cło 23*75 — 24 00 na 
dworou; galicyjska 21*25—21*50 gotówką— 20 pre 
tary incl. pućatek—na dworcu; rosyjska 21*75 do 
22*00. Usposobienie stale.

czy-

Ostatnie wiadomości.

Ozlal akoRomiczny.
Sekny melioracyi. w jewoizystwie roin. o- 

kręgowem w Rzeszowie post.ymyiono utworzyć oso­
bną uekeyę dla melioracyi dla ułatwienia korzysta­
nia z aubwencyi minmteryalnej na drobne meliora- 
cye ochronne i wodne.

Koiej Bialsko-Wiidowiuko-Kaiw&i yjsLu Dnia 
26 maj* odbędzie, etę W Jne Zgromadzenie akcyo- 
narynszów kolei Północnej, na którem między inne- 
mi m . być uchwaloną budowa linii z Bielska do 
Wadowio, oraz podanie o przedłużenie • tej linii do 
Kalwrryi w celu połączenia jej z koleją Trans­
wersalną.

Na potrzebę tego przymrużenia zwracała uwagę 
N. Reforma w korespondenoyl wadowickiej w Nr. 
80. Głos nasz w lej sprawie nie był — jak się 
zdaj* —  bez skutku

Przywlloj. Ministerstwo handlu ( król. węg, mi­
nisterstwo dl. rolnictwa, przemysłu i handlu, dało 
Francisz. Ryohnowskiemu, nżynierowi we Lwowie, 
wyłąozay przywilej z prawem, pierwszeństwa od 17 
lutego 1885 r. na wynalazek eiluegc i bardzo stale 
działającego elektrycznego ei> lentu.

Z kolei Karola Ludwika. Z rozpoczęciem letnie­
go sezonu tj od 1 czerwoa br. kursować będą po­
między Wiedniem a Podwołoczyskf.mi pociągi ku- 
ryerskle nr. 3 i 4.

W ystawa koni W Wiedniu wypadnie tego roku 
w tygodnia od 8 do 16 maja. Z tą doroczną wy 
stawą łączy się zawsze wystawa wyrobów przemy 
słu, mających związek z uprzężą koni, oraz wysta­
wa wozów, wózków, kaiet itp.

Ceny produktów n_ targu wiedeńskim dnia 
24 kwietnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miujsou 8 75 do 
8*80; na maj-czerwiec 8*50—8*55, na wiosnę 8 65 
do 8*70. Usposobienie stałe.

Ż y to . Za 100 kilogram, n miejscu ua wio 
snę 6*26—6 30, na maj-ozerwieo 6*25—6 30 Uspo­
sobienie t iłe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7*00—8 00. 
Usposobienie spokoine.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejsca gotowa 
0*00—0*00; na maj ozerwieo 5 83—5*88, Usposo­
bienie stałe.

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 63— 6*83, 
na wiosnę 6 78—6 83, na maj-ozerwieo 6*74—6 79. 
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów 
miejscu 28 65—23*70. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32 50—32*75.
N a f t a .  Za 100 Jogi. gotowa, w miejscu

nerjkańska 23*75—24*00; galicyjska 2u 50 
21*00, prima cesarska z marką A. Skrzyńsai i Sp. 
Nr, 0 J2  *76 —28*00; Nr. 00 25 00— 26 00; pri­
ma kaukaska Nobla w cysternie po 7*50 do 7*60. 
Usposobienie mdłe.

w

do

Energiezue zarządzenia władz, wcześnie o- 
strzeżonych przez organa prasy o niepokojach i 
agitacyach między ludem wiejskim, odniosły swój 
skutek. Ściągnięta w znacznej liczbie iandarme- 
rya i zwiększona siła wojskowa w powiatach, 
dotkniętych sgitacyą, wystarczyła, aby zapobiedz 
jakim ekscesom, które były bardzo możliwe. Z 
wszystkich stron, gdzie jeszcze dzisiaj telegrafo 
waliśmy i  zapytaniem, czy spokój nie został na­
ruszony, otrzymaliśmy prawie jednobrzmiące od 
powiedzi, iż święta minęły spokojnie.

Nie mamy ty.ao wiadomości z okolicy Dobczyc, 
gdzie ibav>7 były większe, niż w innych stro­
nach. Zdaje się jednak, że i tam nic nie zaszło. 
Nie obeszło się niestety bez licznych aresztowań — 
po różnych sądach jest, jak nam donoszą, razem 
około 200 włościan uwięzionych. Łagodne po­
stąpienie z biedakami obałamuconymi, a poucze­
nie ich w sądzie o całej niedorzeczności agitacji, 
byłoby naszem zdaniem najlepszą propagandą na 
rzecz porządku i spokoju.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lbsko, 27 kwietnia, godz. 12 rano. Trzy czwar­
te u liasta spłonęło —  pożar dotąd nie ugaozony.

Wiedeń, 27 kwietnia. Ministeryalna komisja, 
przeznaczona do naradzania się nad reformą po­
cztowych kas oszczędności, przychodzi coraz wię­
cej do tego przi konania, że sam dodatek uzupeł­
niający do ustawy dotychczasowej nie będzie do­
stateczny, lecz że trzeba całą ustawę zupełnie 
zmienić, zwłaszcza że ruch czekowy, ‘który coraz 
bardziej się rozwija, nie da się prawidłowo wy­
snuć z dotychczasowej ustav.y. Przy tem zauwa­
żano , że przez czeki pocztowe powstał nowy o 
biogowy papier państwowy, którego istota wymaga 
pierw osobnej ustawy.

Wiedeń, 27 kwietnia. Pomysł utworzenia oso 
bnego ministerstwa komunikacji i połączenia 
spraw handlowych z ministerstwem rolnictwa 
zdaje się został już zaniechany.

Przeciwnie zdaje się, że wewnętrzny ustrój 
ministerstwa handlu nie ulegnie żadnej zmianie, 
a ministerstwo obejruie definitywnie dotychczaso­
wy kierunek br. P u ssw ald .

Wiedeń, 27 kwietnia. W ministerstwie rolni­
ctwa będzie otworzoną nowa posada szbfa sekcyj­
nego, d«i którego będzie należeć szc z e g ó le  in­
teresowanie się sprawą agrarną.

(Z  bivra korespondencyjnego.)
_ Wiedeń 27 kwietnia. Radoa dworu, naczelnik 

biura w prezydyum ministerstwa, Stummer, u- 
marł wczoraj wieczór na porażenie serca.

Arcyksiążę następca tronu z małżonką powró­
cił dziś rano do Wiednia.

Cesarzowa z arcyksiężniczką Maryą Waleryą 
przejechała dziś rano przez Wiedeń do Bida- 
Pesztu.

Buda-Peszt, 27 kwietnia. Cesarzowa przybyła 
tu dziś przed południem.

Ateny, 27 kwietnia. (Doniesienie Ag. Havasa). 
Delyannis uwiadomił dnia 25 b. m. po«łb fran­
cuskiego, hr. Mony, że Grecja ulegając F rancji 
prznitępuje do rozbrojenia. Skutkiem tego wrę­
czenie ultimatum ze strony mocarstw odroczone. 
Wkrótce będą zwołane Izby. Telegram Freyci- 
neta zrobił w kołach rządowych dobre wrażenie. 
W  odpowiedzi oświadczył Delyannis, iż się bę­
dzie starał o uregulowanie kwestyi na drodze dy­
plomatycznej. Minister spraw wewnętrznych ro­
ześle okólnik do prefektów z poleceniem, aby 
wyjaśnili mieszkańcom, że Grecja dlatego poszła

za radą F ran c ji, bo nfa, że 
Greków znajdą we F rancji

narodowe dążenia 
gorliwą obronę, a

reazty mocarstw obudzą życzliwość.
Ateny, 27 kwietnia. D e l y a n n i s  uwiadomił 

wczoraj reprezentantów pięciu mocarstw o depe­
szy ud Freycineta i o odpowiedzi rządu grbekie- 
Ko, w której przyrzeczono przystąpić do demo­
bilizacji. Ambasadorowie odbyli następnie naradę 

wręczyli wieczorem Delyannisowi ultimatum, 
w którem oświadczono, że obietnice Greryi nie 
są wystarczające, następnie zaś zażądano rozbro­
jenia w przeciągu ani ośmiu i zapowiedziano, że 
państwo greckie będzie odpowiedzialnem, za dłuż­
sze zatrzymanie wojska pod bronią. Sądzą tu, iż 
to ultimatum nie ma już obecnie znaczenia.

Ateny, 27 Kwietnia. Poseł francuski jeszcze 
dnia 24 b. m. wręczył Delyannisowi telegram od 
Freycineta, żądający natarczywie rozbrojenia, 
i przestrzegaj ący Grecyę, aby się nie narażała na 
zastosowanie środków przymusowych ze strony 
Euiopy. Przy tem pociesza ją  Freycinet, na­
dejdą jeszcze lepsze czasy dla niej, a wówczas 
Francya nie zapomui, że Grecya usłuchała jej 
przedstawień i że oszczędziła jej przykr-j boleści, 
patrzenia się na zakłócenie spokoju w Europie, 
do którego utrzymania tak wielką przykłada się 
wagę. Ta depesza miała być wręczoną wszystkim 
gabinetom.

Sofia, 27 kwietnia. Berman sułtański, mianu­
jący ks'ęcia gubern .torem, ma nye ułożony w 
formie zupełnie zadowainiającej. Ferm an poz? ala 
księciu urządzić adnfinistracyę Rumelii wscho­
dniej według form, jakie odpowiednio do okoli­
czności uzna za najstosowniejsze.

Konstantynopol 27 kwietnia. Telegram F rej- 
cineta o rozbrojeniu Giecyi z dn. 24 bm. został 
wręczony W. Porcie.

Zamiast Serwera-paszy odjechał do Liwadyi d. 
25 bm. Edhem-pasza.

Odpowiedaialny Redaktor:
1 adeusz Bomanowiezr 

Wydawca: Dr. Lesław BorońsM.

Rubryka „Nadesła-e" n!t pochodzi od Radak 
cy l, która tez żadaaj odp&wkdzl&E. ttic! za nie 
nie przyjmuje.

Kadesłaue.

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z im le r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a i y u  t o w a r ó w  d a m i k i e h .

Apurati kościelne i t. d.
Spis towarów nc żądanie rozsyłają opłacony.

56( 284-300

R A D E H Ł A N E .

Słabości wszelakie, szczególnie rozdrażnienia 
nerwowe, padaczki, dolegliwości żołądkowe, ner­
wowy szum i kłucie w uszach, oraz tępość 

uchu, bole głowy, migreny, bladaczka i pora­
żenia doznają wyleczenia za pomocą naszej sła­
wnej, racjonalnie pewnej metody. U słabych na 
płuca i na astmę osiąg&ęliśmy po czterotygodiao- 
wem lecaeniu skutek eudowny. Szczegółowe spra­
wozdania prosimy przesyłać* do nas z wszoluicm 
zaufaniem z dołączeniem marki na odpowiedź

Prywatna klinika „Fr^lsal- w Salzburgu.
1528 12 52 (Austryd).

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zraua; w niedzielę 
i święta po samie o god. w pół do 12.

(rroby zasłnżonyoh a 00. Paulinów na Skałee, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora 

_ — W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych *” S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godc 
l le j  do 4ej, próoL poniedziałku: — Wstęp'w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

■— Gai in e t a re h eo lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majut) swidzaó można codziennie do 
12ej do le j prócz niedziel, świąt i leryi uniwersyteckich

— M uzeum teehniczpp-pjiemysłowe w m l Franci­
szkańskim otw-rte bo 'siennie od g. 10e,i do 6oj. — Wst ,r 
oO cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2*»i bcsi^atnie

— K opaln ie Wiei.ozki mogą byó zwiedzane w każdy 
wtorek, 3zw“rtbli i sobotę, o u 2 m. 41 po południu je­
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza i :ę 
saliny w dniu następnym po Sw:Bek.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Sz. Pre­
numeratorom zamiejscowym Prospekt zakładu le­
czniczego Steinerhof w Styryi.

Kraków, dnia 274 .
,bez bieżącego knponu.

“nole papierowe ros„yjside . za j^O run 
Jarki niemieckie, i  . . *T ,  l n0 mar.
kupony srebrne .. . . .  .....................
Lukat nowy w ażn y ......................  . . .
^9 xo'■frńnkówka złota’ ....................................
' >  Rożyczk- kraj. galie .. . .  za złr. 100

»  Pozjezka sra., gacj.............. .....  100
4% cibftgaoye ir ie u n . ga!. za złi*. 100 k. m. 
* ,i % Listy z “staw. banku kraj. za jłr . lwO 

m Obligi komunalne . . .  ... . ■ Einiz.
■ A Liety zast. Tow. kred. zien.....................

H. Ber.
a* » | * I I

. . .  banko hip....................
1% » , ,  ,  . z prem. lc >
S ż ;» i . ». .  > zwr. m  40 >at

* ' *mt. Król. PoŁ . za rubli 100 
. lizwid.. .  . . .  100

ł

zast. Król. PoL 
Lzwid , ,  . .

Lwów, dniu 2 4 4 .
bez bieżącego kuponu.

y c Banku hipot. ga.. idywid j na 
Listy zast. Tow. kred zifpa. J* i zł. iOO5-.. i.iato zast. Iow.

LOG 
100

% l ty zm . Banku hipot. gal. ,  .  100
» |  Obligacja indenm. gaiie. »  t. 100 m.
> a< OMi»flya pogrójfc ktąinjrej,»  a. 100

% Listy zast. Banku kraje w.

płttcą \ iądujb |

273 -  
101 26 
94 75 
96 60 
99 35 

104 60 
14 50,

|23 60 124 2fi
ol 25 61 75

5 90 6 ___
9 J5 lu •>5

103 _ 104 -
«4

u
95

25
25
«6

SUMO
1 4 Ł «
96 50

ifi 26 100 25
i i 25 95 60
92 60 Ja 60

101 — io i 65
103 50 103 50
101 25 102 25
92 60 100 _
19 60 ;o a 25
90 26 ■ 25

H arszawa, dnia 24 4.
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „

5 % Listv za . V, arszawy 1. Em. „
5 *
5%

271 -  
102 —  

95 25 
I >6 26 
99 85

95 50
99 60100 -

11.
m.
1T

100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 24/4.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

h.z bi źąi ego kuponu.
I ttenta .a rtr. papierowa ab 16®/#«łzL 100 
5%
i *
5*

100
100

*v
5-K
5%

srebrna 
,  ,  złota . .
,  , .ap, nowa

Losy* r i8Ci ua 250 złr. ab żó0/, z j IOO 
1860 .  500 .  .  ,  100

,  ,  186u 100 .  .  .  100
,  .  1861 bez % całe .  „ 100
,  .  1864 bez % pół .  .  100

OBLIGACYE KOKONY W ĘG IEBbW J
i%  Rena złota na 1000 złr. . za złr. 100 
6% .  papierowa. . . .  ,  ,  100

t  Obi. w. Ostb. z 187d w zł. ab 10 % esc.. 0 0
105 25 Pożyczka prem. węg. po 100 złr.

,  ■  I I ,  •  I IW  111 IU
4 *  Lrsy Gfsańslda r r f , „ 100124 80

100
100

płacą

85 26
86 35 

114 20
100|101 25

12n .
138 6u
139 <10 
17( 60 
169 75

103 25 
94 85

117 25
118 50 
117 75

01 -  
100 20 
97 25 
96 60 
96 -  
95 60

85 40
}b *0

l ‘i  40 
101 45

OBLIGACYE INDEMNŁ" \OYJNE.
5% Obi. ind. ab V  %eso. Gaiioyi za 100 m. k.

„ „ ,  10* ,  Buków. ,  100 ,  .
5% ,  ,  , 7% „ Siedm. ,  100 ,  ,

.  .  .  7 *  ,  Węgier. .  100 ,  ,

103 40 
95 -  

117 76 
119 -  
H o 3b i *
124 60

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5%l1 osy Donrn-Begulir. a 1870 za siitukę i 
6% Pożyczka „ z L878 ,  ,  1’
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran.t  ,  1
0 *  Li sj Ti J pr.„ 400 ,  .  ,  1

LISTY ZASTAWNE.
41/, . Bank krajowy gtiicyjski za złr.

104 60 
104 76
104 95
105 —

116 —
106 
31 60 
18 —

129 50 i> % Bonku hipotecznego galio. 
139 _  6 1  ,  hip. gal. r 10*  pr.
) 40 — 6 % * • * 40-lei
171 . .  I *  Zakł. kred. z. w Krak. 1 8 1
170 26 ,  » » ,  ,  *10-1

6 % i  i  t a ,  36-1
41/, % Bod m 1 mdit allgem. Set. 
3 *  Boden- Dn™ allg. ost. z pr. 
i%  Galio. Tow. kredyt, siemsk.
5 % Gal. Tow. kreó. ziem. stare 
5 *  Banku anstro węgierskiego 
ś1/* % t • •

4 % Da ku kip. węg- ■ premią

106 20
105 25
106 26
105 76 5% Koszyoko-Bognm.

Lw.-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 1
i%  Rudolfa wzłoeie. ,  200 „ „ 1

116 5 0 Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  1
106  * % Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę
31 80 B *  Prm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 1 
18 50 Nordosty . . na 380 „ ,  „ 1'

0% Morews.-Szl. C.-B. 300 ,  .  „ 1

100 95 75
iOO 101 60
100 102 —
100 99 75
ICO 9 —
100 101 26
100 99
100 126
100 99 70
100 100 76
100 96 r,*.
100 101 1<
100 101 70
100 98 90
100 108 50

MąjT
10BLIGACYE PIERWSZLKSTWA KOLEI.
5', Albrechta . . . na 300 złr. za 10C 
5% Ferdy" rnda pófaoon. na 300 ,  ,  10(1 
4l/,*K ar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  10C

86 2E 
102 — Kii 
102 70

101 25

101 60
102 -  
99 30

104 —

200

L O S Y .
dla handlu i prs m. n 

lanr . . . . . . .  ,
4*  Tow.tegl.Dun.ab 10% , 

100 26 Krakowskie . . . . . , 
99 70 Ofner (miasta Budy) . . , 

102 — Czerwonego Krzyża austr. , 
100 — » - we*. .
127 60 Rudolfa
100 25 Stanisławowskie.

Tryeityńskie

100 złr. w. a.
40 t m. k.

100 ■ w. a.
20 • w. a.
40 • W. (
10 n w. 9.
5 n w. a.

10 n w. a.
5 . » w. a.

100 • ul k.
50 • w. a.

plMą

101 75 102 26
118 26 118 75
101 40 101 80
108 — 103 40
83 75 84 25
91 60 92 -

’23 25 124 —
100 70 101 10
157 — 157 60
100 75 101 25
100 50 101 _

74 26 74 60

180 _ 180 60
44 (0 46 50

119 25 118 75
17 60 18 10
47 75 48 60
14 10 14 40
9 10 9 40

18 76 19 25
27 _

135 75 136 _
68 — 70 _

Oitat.
djrwid.

10* -

9.81 
152m 
10*50 
13 50 
1 3 -  
11*50 
7*94 
9*50 
9-94 

|3C ft 
7 fr. 

121

AKCYE BANKOWE.
Anglobank....................... na 200

7*— Bankverein Wiener . . . .  100 
15*— Kredyt. <La handlu i przem. ,  160 
21*— Kreoiubank węg. allgem. . ,  200
14-50 Laenderbank.........................  200
42.30 Anstro-węgierskie . . . .  600 

Unionbam, . . .  . .
Galie. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krakowski

AKCYE KOLEJOWE.
Alfóld-Fiuma..................na 200 zł.
F  rćynanda I  łnocn. . . „ 1055
Franciszka Józefa . . . .  200 ” 
Karola Lndwika . . . .
Lwów ko-Czenuow.-Jassy .
Elżbiety..........................
Ko ~r h -Bogumińskie . 200
Rudolfa..............................* 200
Siedmiogrodzkie . . . .  * 200

100
200
200

210
200

Staatseisenbahn 200
L 1 tM .-dy (Sudbahn) . i * 200 ” 
Żegluga na Dunaju . . . .  500 ,

L  T  -  L D T Y.
Dukaty pełne y.ułwe . . . .  za sztukę
20-to Fnmkówki *
“0-to Markówki . . . . . .  * *
Pół-Impeiyały roi. pełne 'ważne ” *
Funty szżerlingi..........................

Buble papistews, m 199 oi kok

źądlj
116 25 
106 60 
*288 60 
292 25 
223 — 
876 —' 
71 7ó

191 75 
237 *— 
216 
207 50

116 75 
109 — 
288 90 
292 76 
223 30 
878 _  
72 _

192 26 
2882- • 
216 b(. 
207 76

233 75 234 26
246 -  
154 — 
191 — 
191 -  
243 20 
11* 25 
449 -

5 93
10 03 
12 36 
10 28
11 58 
60 -

246 26 
154 »5 
*f l «  
191 26 
243 60 
111 75 
4=1 —

5 &’> 
13 04 
12 38 
10 31 
12
6v 10

126 7*1124 35
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ANIELA hrabianka DZIAŁYNSKA
po długiej i dolegliwej chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w Panu w Mantonie dni i 21 kwietnia 1886 r.
W ciężkim żalu p o g r  Zuna m atka wraz z siostrę i rodz:ną zaprasza K re­
wnych, Przyjaciół i Znajomych na Nabożeństwo żałobne, które si'-- o d lu ­
dzie we czwartek dnia 29 b. m. o godzinie 10 rano w kościele XX. Mi- 
syonarzy na Kleparzu, a po odprawionem naDożeństwie na wyprowadzenie 

zwłok na cmentarz krakowski. 618 1

■ M to la b , abiturybnt gimnazyalny, wy- 
J Ł  ' gnaniec z Prus, poszukuje miej­
sca nauczyciela domowego. Opiócz przed­
miotów wchodzącycn w zakres nauk gim- 
muazyajnych, udzielać może lekcyj ję­
zyka francuskiego i niemieckiego Bliższa 
wiaduinjść w Redakeyi „N. Reformy11.

6 i l  1 3

Najlepszym i wypróbowanym
środkiem przeciw 

o d g n  lo tk o m ,
tz.ałającym skutecznie Dez najmniejszego bólu, 

tolko przez pendziowanie usuwającym mgniotki, 
jest gwarantowana „ t j n k t a r a  z  k e r a l i -  
a a ‘ aptekarza S e h i ie id A , St. G eorga-Apo- 
theke, Wien, V, Wimnurgasse 33, glzie z wszel­
kiemu pisemnemi zamówieniami odnieść się na­
leży. Cena całego ńakonu i z ł r , połowy 60 et., 

z pcsyłką poeztową więcej o 10 ci.
Skłaa ijtówny w Krakowie w ipt. E. Stuckmara 

230 o 15

TRAWA DIODOWA
(Holcus lanatim)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mckre znyełnie liche ra pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r .  5 0  c t . ,  
przy zakupnie uaraz lO  k o r c y ,  dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  
B a l e i e w i c z ,  w B o c h n i .  241 22 26

F. W, Bo wen A C.
I. Basinghall Street 
b o n  J o n  E ,  ff .

Upraszamy o nadsyłanib próbek wszel­
kiego gatunku p i e r z a  z podaniem cen 

330 16 20

CUERISON DADICALE
w  ET 11 RAPIDE

de tontes les

IALADIES Nemnses, Epiiemanes
ET ^EORETEj  

par ma senle metbode.
Las Hoiiorairefc ne sout dus qu apres rś- 

tablisseiuent complet,
Dr. Prof. A MALa S P I n A

Memb 'e de plusieurs docieter 3cientifiqi:ei 
106, Paubourg Saint-Antoiue.

P A  B I S .  118 28 ?

Traltement par Currenpordance.

8 3 F  '.ymsegr*

Tutki do papierosów
z h an d lu

E WierzycMego w Tarnowie
są do nabyoia: 36i 8 24

w Biecza N. Dom agalski, w Dąbrowy J .  W ojcie­
chowski, w D ębicy S. Serednicki, w Dobrom iln N. 
Grotowski, w G orlicach S. Muszyński, w Jaśle  W. 
T. Brąglewicz, w Jarosław iu  J . K rem pa, w Nowym 
Sącza G aran, w Pilznie M. Czerwiński i A. Misiąg, 
w Przew orska S. Rejm ański, w Rzeszowie E. F. 
A rvay, w Radomyślu Bartoszyński, w Ropczycach 
W . Kwiatkowski, w Sokalu A W. Grot, w U strzy­
kach M. R ntkow ska, w Zakliczynie Szymanowicz, 

w Żywcu Pawluszkiewicz.

Poszukiwany

d o m  z o g r o d e m
na wsi, lub folwarczek w górzystej
Okolicy blisko kolei lub gościńca- Zgio 
8żeni i przy,m ujf Fr. Szołaycki, Kraków, 

Zwierzyniecka 22. 599 2 3

z  r a n
w znacznej ilości sprowadzaną wodę sol-
terską zasypuje Według orzeczeń Sw. 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełności, znm a od lat sześciu przez 
nas wyrabiana i przez P. T. Lekarzy 

zalecana sztuczna

Woda Selterska,
którą najgoręcej P T. Publiczności po­

lecamy.
K. Rżąca i  Chmur ski.
fatrjicanci wod mineralnych w Krakowie.

Dostać można w aptekach WW. Wiszniew­
skiego, Redyka, Sobierajskiego, Eroki.sv.icza, 
Lamera, Trajozynsliiego, Wilczyna' lego i w han­
dlu W. Jarugi. St. Feintncba, w większych ilo­

ściach zas w iabryce. 337 22 0

C 3  U d o  w n y m
i m isternym  zapachem, trw ałą sku­
tecznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem oizeźwiauia i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Pologne“.

Z a k ł a d
chemiczno-kosmetyczny

M a R R A C H  &  T . a N D A U
w B rodach . iy6 22 0

Składy : we Lwowie w aptece Zyg. R ockers, 
w Jarosław iu  w aptece W isłockiego i w handlu 
Ja n a  K rem py, w Rzeszowie w handlu T. Jam ro- 
zika, w D ębicy w apt. H. Zam lerera, w K rako­
wie w aptekach K. W iszniewskiego, Trauczyń- 
skiego, Redyka, Borkowskiego, Krokiewicza, 
Radlera, Siedl ckiego, tudzież w handlach So­
kołowskiego i Szymańskiego, W aleryana F ia ł­
kowskiego Miki i Spółki, Ed. K rauttera , J ó ­
zefa Rudnickiego, Fenaa i Zaplatalskiego; w T a r­
nowie w aptece W ęgrzynowskiego i w handln 
A. Bergera, w Przem yślu w handlach H. Ebrli- 
cha i A. K ellncra, w Samborze w aptece Ale- 
ksiewicza, w Drohobyczu w aptekach Eiehmul- 
lera  i Partek it wicza, w Stanisławowie w apte­
kach Macury i Amirowicza, tudzież w handlu 
Scherera i H iitnera, W Stryju  w aptece L. GŁrt- 
nera, w Kołomyi w aptece Sidorowicza i w han­
dlu J . Różańskiego, w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w C łeraiow cach w  aptece Krzyżanowskiego 
i w handlach S. E dw arda i  P . Schreibera, w T ar­
nopolu w aptece K. K ahanego — ja k  również 
we wszystkich znaczniejszych aptekach i han­

dlach w Galicyi, na Bukowinie i na Śląsku.

^  ) ) ' \ v

■ws

Najskuteczniejszy przeciw wszystkim owadom!
Ten nowo wynaleziony środek niszczy z zadziw iają siłą i szyi/kością wszelkie robactwo w mieszkaniach. kachmcch

i hotelaiCh, również z naszych zwierząt domowych, w stajniach, z roślin w cieplarniach i ogrodach. Prawdziwy tylko W frr?- 
ach, z własnoręcznym podpisem i marką ochronną. Co w zwykłych papierkach na wagę sprzedają, nigdy niegiualnych flaszkach, 

jest „Specyalnym środkiem Zacherl a“.
Mają na  ski .iz ie  pp.: w K R A K O W IE : W . Pen*, M. Jaw ornicki, S tanisław  te in  

tuch, J .  Barberow ski, J .  F r. F ischer, P o rębsk i er Ziaaler. Ani. Siedlei i apŁ.., H . M arkie­
wicz apt., Ja n  Janiga, Ed. Radli r nyt., F u rt. G ra le . iki apt., KOuSt. W iszniew ski apt., F r. 
L ensrt, F . D em biński, J .  Feik, F . Sobierajski apt., in G nldwasssr, F . A. G ngar, J .  F ischer, 
Andrzej Schulz; w B O C F N I: M. G atty  apt.; w B U K O W SK U : J  Bachm ftin apt.; w B R ZE­

SKO : W. Janoszek ipt.; w JA R O SŁ A W IU : H. Kattim ann Łndw . J a n  aj. M. TomidąjSkf, 
B r. Jaśkiew icz; w LIMANÓW E J : S  Rozwrc m i i  w P O D u J R Z Ę : J .  Hi ale) ra, W ik­
to r Schnh; w R Z E S Z O W IL : J .  Ja śk iem ęz , 1 ó G. N enaśbauar, J .  ». ZacL « sk i «. W  i- 
sen; W 'iz  n N O W IE : W . Miildner i Sp., T. S rharl, B\ L eszn y ń ek i, A! Berger, W iersyeki 
przedtem  W ielogórski, W . Ł  Chodzeni a p t ,  J  ite id  ap t pqd « r. „ u j  ■■ arJ ~

Na prowinoyi składy prawdziwego proszku BZaoh«r’mau osnaozo <. są wywiessoi mi persldsmi plukaiflml.

J. ZACHEEL, W ien, Stadt, Goldschmiod^asse 2.
m  1 1

rO=3C=«Oirt>aO=s»BC=

Z A B Z Ą D  
Pierwszej ̂ ^'rnowskiei Fit ryki 

wyrobów anf-i ych i pieców kaflowych 
R .  J s w o r s k i e g o  w  ^Eśim ow ie

zawiadamia P. T. pp. budowniczych, przedsiębiorców i ozoby iiitoree«Waue. że zaitęp- 
stwo swej firęy p irięrzył pppu

Adokowi Boehstimowi
utrzymującemu ekłaó materyałów budowlanych w K r a k o w ie ,  ul. Flo- 
rva" 8k« 38, gdzie wszy8i‘cie wyroby tej fabryki, ja to to: różne rodzaje 
pieców kaflowych, liście rabatowe, wazony, kunzolki i inue tym podobne 

przedmioty, w znacznej ih śc i znajdują się n składzie. 60£ 1 6

W Ogrodzie Strzeleckim flestąiiracyi i Cukiernia
już jest otwarta; tnam zaszczyt za md uuiio V. T. Pubficknośó, i t  aa  obaeni |  irę 
letnią dołożę m elk ich  możliwyci ja n , aby zadożó uczynić lądaniwia SaaaoT 
wnych Gości, postarałem się o dobrego kai łu rą i, p o ru ry  nęoą “itr-im t. żwiete 
i odrowe, jak również napój j  gurąw i chłodniki, trunki w najil y iiyw  gatunku, 
chleb i domowy ze świeżom nu.slea., ndeico i śouetaua kwaśna wyborna.

Onry obecnie będą znacznie zniżone.
Chlubił« aię liczn m uczęszczaniem w poprzednieL latach przez Szanownych 

Gości do tegp tradycyjnie uprzywilejowanego d i t  szlachetnych Bodziu i loka to? 
warzyskich olubionegc zakątka, m a>  tę hfogą nacUieje, te  Ogród Strzelecki uh. 
zosranie pozbawiony i obecnie wzgięaów u P. X. Publieruotei. j%|c nówuież 1 
Szanownych Członkow. Z wysokiem powrtameas

610 % 3 I * .  P .

wyrabia
płyty cementowe, marmurowe, schody, 
kamienie pod rynny, rury, rynny, ka­
nały wszellfim rozm arów i t. d. wazysf^-j 
ko co z kamienia dotąd aiyw sne ,, lerz 
blisko o połowę tańczę a trwalsze niŁ 

z piaskowca;
na składzie: 

c ment, inne surowe materyaly, pokry­
cia dachow e, posadzki, całe Urządzenia 

do wodociągów, kloak i łazienek; 
F I L T R ? ;  

odlewy żelazne budowlanóf, piece ‘ż^la-
Ł zoe. i k flo^we. j

Wykonywa plany, feosztorytiy i wszelkiej 
roboty budowlane. U2 5 6

MAGAZYN NOWOŚCI
Filipa Bile

w  K r a k o w ie
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. Ó

utrzymuje na składzie:
wielki wybór biżuteryj, parfumeryj r mydeł,

łorrtetek, daleko widzów, scyzoryków, ueceserek,
przybory do palenia, tutki „Houblonu, ruwnież c e r a t y ,  b i e ­
l i z n ę  męzką, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy­
stemu Prof. Dra J  aegerft ' ,  specyały Wyrobów gumowych, 
aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do podr óży ,  oraz Wszelkie 
przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no­

rymberskiego
po cenach nader niskich. m 101Si

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

riydła Medyczne
MAXA FAKTY 

Apteka pod Jednoroioom  
v. P r  a d *  a C n a U k l i j

fTirtko1. ■'« 1 DDltcme onei lehny.

1,, ązŁuki li t uitaL. 90 oant. Fu. T ~4 AJ . ią ■ U *.*» i
_ .tyzm o inwoinbl.! ..»•<_ wypnSbow»a(j ł n/bkMJ. Cm i nr.
Kydło i nolloirt n. h  nl»y, łnplu, poo_ o ' 4r IM. U m i  Xy(L. 
glłoerynpwo - unołorr. taęaduląia.i, Sin ten I telMi,.U *■ . UbMU. 
karbolów*, dMlnfeko; M U (Ul ' B U kl — —  — 1 BI. 1 4 ./, 
rydy, plagi 1 wykluty ikdiM, -i t* Kydtoi łtłtiy w t w  IbpUd i d.

.plfkiieul  ̂oiry, — joni ló lo to w *  d u "  y u n  Mim wlmid.,
I .  n i l  K r ń o  mldikoWo » i  b n d fw i.ń n  . .  .
wego, U cent. M y d ło  g rlioo ryaow o , nmJdillkmtul^«Mi, j g u >  IW  u . .U u.»t. M y d ło  ływ lom n .0 > .  «hro- M -  ■bdły. 40 m ń t M y d ło  
w aaoU now e oana 40 cln«. , 1 ptnjrm ny I dak Ul m j i  u rndaltaugi.
M y d ło  nznołoW o-m iaronano dL nśgw m  te . F U r w  >k»-> ,  'F .  ^  .
C4U 19 oiut. r Mydło boraJlPlAp u, ... . ,n A I  mn, ojbmy Ml iml >  . 
ylugi, wyrzuty, i>nu b  t e t  Mydło kuulMWI u  «d» ' ■
r«k łtd. 4*nu 99 m i  MydłoOaftatawo te,WHilb*»gi u(4bite « m tf  ■Wat. m u  90 m l  So . mi ̂  _ w MbyblkMh rnąbotem ł

W  K r a "  vi w i ■ w apt. E. Stockm&ra, E . R adU ri F o rt, fc ._ l.w « k 't Józ . Trmuąs; 
W i8zniew«kiego i A. Sfedlebkiego; w B o r  i i o l o r l l  W Apt. I ł .  WMZ«IX»»rti«ł . 
w ipt, S- M T 1. u 1f e l l .4ru , J  a  i  1 ■ w apt. Rom nąldą, JPąłdjiai ■ 4 _ L ^ * , - w l  ■ W ę p i  . D a  
k b la sch a ,1 Tijy R ge . ‘ w i i z t l i o r l i  u Lpi. A. aa rp iń ak itg e ; w  I t h u l i l i  v  
doly’ego; w Ś t a r y m  S a u i n  w apt. K aro la  J .z i t r a k l  go; w  T a r n o w i t  w  a p t  J .  Beidn;

n  bo 1 u w ap l. K arolu N»dzyń“9 • w Z b « r * ł y  w  ap t. J .  K raku.
1 'i C U 51

wTTó; i u i  • 
■oyola IU- 

upt J. Bo-

Uznana powszechnie za najlepsza
jM C A S Ę

do zapuszczania podłóg 
wyrobu

Hubnera i Hanke we Lwowie
utrz muje na składzie

H . m i l s i C l f  w Krakowie,
M uły Rynek. 365 15 0

FARBY
olejne, wodne i do porcelany

pendzle, płyny, w mag-zyi‘ “0

F . S Z U K I E W I O Z A
Kraków, Rynek A-B.

6 A L 0 N  MOD 
HELENY TELESZNICKIEJ

w Krakowie,
ul. Grodeka N r . 26, I I  piętro,

poleca WW. Paniom najświeższe 
kapelusze wiosenne i letnie, wy­
konywa również suknie damskie 
według najświeższych ż 'iru .li. — 
Geny umiarkowane. — Zamówienia 
na prowinrye szybko wykonywa. 

573 3 10

% < lr ł l» rn i  Z w iąsk ew ej w  E>i

Ważne dla pp. właścicieli maszyn 
i ekonomów!

Oferujemy franko do każdej s!acj„ kolejowej 
w kraju.- podwójnie odkwaszony o l e j  w n l-
k a n i i  z n j  jako na taosze jmacowidło do 
wszelkich maszyn i v? ogóle do każdego prze­
mysłu, za 100 klg. złr. 18 z beczką.

H u b n e r  i  H a n k e
S76 13 0 we Lwowie.

N "a  ś w i ę t a .
Bepresentacya Browaru Tenczyńskiego kr Krakowie, ulica Jagiellońska L 5, 
pi k  a na święta P I W O  n u r e o W s  i K O K  w 1  ciksen i na butelki.

6t3  3 10

-% m
orjejioicgącg. łyBM

''.r- ■:

a r a u  aćami&m Szanowną Publiczność, i i  moją p r a c o w n i c  W a d u t r  
stk ą  I i k l a d ,  istniejący w Krakowi* ud lat 10, przemóatem ■ uliey 

Szewskiej do domu własnego
Rynek główny li. 2 4  (n a p n tń w  o& m t\u).

Dziękując za dotyebcziwowe względy, upraszam o takowe nadal, 
polecając rw łp en o g tr  w y r  ob u: przyrody, kąpielowa, jako-to: Wanny, 
Sitzb.dy najnorszej i najwygodniejsz , kuaerrnl^yi, Bidety Parówki, Pry­
sznice; Fibry, Lodownie; wielki wybór Wieńców i E i riatów metalo- 
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Pokrywa d-ichy i przyjmuje wszelkie 'Obstalunki i reperacje, wcho­
dzące w zakres mego zawodu, ręcząe za każdą robotę.

{Denniki illuetrowa&e na żądanie rozsyłam darmo.
Ź głęl«kim szacunkiem

W ładysław  K t y d a r M
Wyroby moje nn »4coi.« były nn wystawaoh.

w Jarosławiu
'es1 według licznych uznun i św‘a ieetw lekar- 
Ikich niezawodnym środkiem dyjetetycznym w do- 
s(ig.iwosei&.>b leni, go n.wienia, j tt dispepsya, 
bi k apetytu, nlf.eMak, zguga, odbijanie się, 
wzdęcie, ch Tokcya, kong Rya, hemoraidy, nie- 
Hoarewni ic i w. i. — Cena za sztukę 20 cent. 
Do naoyoia we wszystkich aptenach i handlach. 

439 21 0

D o n ie s ie n ie .
Niniejszym m«ni zaszczyt zawiadom 6 Szan. P T. Publiczność, że w tych 

dniach objąłem w zarząd ulubioi miejsce do wycieczek letnich
W o lę  Ju sto w sk ą ,

w której urządziłem z wszelką starannością hestauracyę i Piw iam ‘ę, Z-etosoWaiią 
do wymagań obecnych Szan. P. T. Publiczności i zaopatrzyłem takową w wybo­
rowe potrawy, piwa składowi, i marcowi uina  austryackie, w ę^ ers tie , francu­
skie, oraz wódki w dobrych gatunkach. Ohcuc 'Patwió liczLiejstym towarzystrom 
dalsze wyeiotzki na Panieńskie Skały i dc Bielan, porozi miałem się w dtym «elu 
ze składem piwa znanej zaszczytnie firmy oana J. R i p p e f a ,  że piw tak wi'be- 
czułkaeh jak i w butelkach dostarczać bę<i  ̂ po cenach praktykowanych w Krakowie.

Mam niepłonną nadzieję, iż Szan. ?■ T. Publiczność "aazcrycić mnie zechce 
liczuem odwiedzaniem., a usilnem staraniem mojen. będzie zasłużyć sopie na 
stałe zaufanie i podarcie mego interesu.

Usługa skora i uprsejma. — Ceny umiarkowane.
Z uszanowaniem

Michał588 6 10

T O i  ^ T r t u r ^ T T 1

ADAMA MICKIEWICZA
wydanie kompletne w*4 tomach ns ładnym satynowanym papierze

opttśoiły prasę
nakłs l< m K s i ę g a r u f  P o i i U e j  we Lwowie r najtańBZMl wydanie

bua za i  tom] eligradkioj oprawił 9*50,
(pc u  Lwowom o u ot n loj ha list f.M.tozy i opakowanie.) 

Zauawiająoy nnnu 5 «gz< oplany i  lołąozoniem należności! lotrzymwą porrlkę franka.
Zamówienit należy adresować:

Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halioki.
W tejże księgami .  i  tyi* można:

NajwiękiŁo orjydaicb W lkttra Hligt;
" j n j i p a i N i C Y ,

r io  tomwh, w oun« « q ło n si a l t  *łr aa  •  alr. 41 19 U
r .  ■

04 |K >w i«U iA ln j n ą 4 m  i n k a n i  A . B i j J a w ą k l i


